
f i r  114 Kraków, Piątek 19 Maja 1911 lo k  XIX.
mffltuMFRATA wynosi w Krskowiw 
■dM iąmlo I  kor., kwartalnie 6 kor., 
■a odao(k«al« do domu dopłaca i l |  

iO  lwi.

Ha prołriŁ.yl W W f« i , la a koi. 70 ta., 
awariaialo 8 kor. 71 państwie Nfe- 
■  ssklf  kwartalalo 10 ker., w lanych 
faloiWMh kwartami* i3  kor. Zmiana 

U J i  40 haL

tO h a l.( a u m e ra  pea ieO aiałke- 
■ r c t o  C b a l .

GŁOSIASODD
Wychodzi codziennie o qodz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt 

W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie o godz. 7-ej rano i o god; 5-ej wieczorem

ulsty plenięine, pm kacy na prennme- 
ratę I marraf, nadsyłać moina franco 
do Administracji „Głoin Narodu". — 
Prenumeratę opróci upoważnionych 
affeucyi prsyjmnje każdy urząd po  

sitowy w obrębie monarchii i w pau  

Itwie nleidiaoklem. Eeklamaoye nie- 

opieczętowane nie podlegają op łac ie  

ptcriowi^ — Bąl OłiUwjjredakcya nie 
awraer.

M m s  R ed l I . ,  św. TMASZA L. i \
f d i.s  tci«|r.. Narsdu" Krakiw

Telsfsi Nr. IM.

im Ł O S Z E k lA  (inseraty) przyjm uje A dm in ist.acya „Głosu Narodu", ulica św , T om asza L. 35. — O J m iejsca za w iersz iro b n em  pism em  (petit) za pierw szy raz IP halerzy, za każdy następny raz 12 hal., sk ład  tabelaryczny, liczbow y, od w ier- 
pierw szy raz, każdy następny 12 uai. N au eslan e po 60 hal. od w iersza za k a id y  raz. N ekrologi itd, 80 hal. Załąozniki dfl „G łoiu Narodu" (prospekty, cyrkularne, o g łoszen ia  Itp.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. od 100 #gz. d la zam iejscow ych, a 1 k. od 100 egz. 
Icow ych  prenum eratorów . Z am iejscow e og łoszen ia  przyjmuje w e Lwowie S. Sokołow sk i (P a s j i  H ausm ana), w Wiedniu F a a sen ste ln  & V o°ler, M. D ukes, H. Scnalek, E. Braun, H. M osse, H. Priedl, Ohristiicha A cn o n cen -E ip ed ltio n , In teruationale Anno^oen-Eny

A nnoncen-E sped ition  .Propagan da" , Gyóri A  N agy, w Berllile F. K. Coo. w E^asseerćle I. L eopold, Eduard Braun, w Paryż* J .  Jouea A  Oie, a. L orette

*-

Gustaw ca Zw iązku Lekarzy

B. WSERZEJSKI
Kraków, Rvnok, róg Floryańsklej. Telefon 388. 

poleca:

Świeży transport kapeluszy 
słomkowych i Panama
ostatnie nowości angielskie 

i francuskie.

% ttstvya-7 vtt$y-]Kiavol(HOe
T elegram y „Głosu Narodu" z dnia 18 maja.

Wiedeń. (Tel. wf.) Pom iędzy oficyalną 
praną niem iecką, a p rasą  au s try ack ą  w ybu­
chła o s tra  polem ika w spraw ie  B tanow iska 
A ustro-W ęg. w  kw esty i M arokańskim . „W. Al 
Z tg “ um ieściła niedaw no arty k u ł, w k tó ' 
rym  zw róciła uw agę, że li u ty  a interweniowa  
ła w Berlinie na kurzyść Fr&noyi i je j akcyi 
w M aroku. „Kólnische Z tg “ odpow iedziała na 
tę  w iadom ość uardzo o strem  dem euti, zwró- 
to n em  nie ty le  przeciw  pism u sam em u, ile 
naczej przeciw  austryack iem u  min spraw  
zagranicznych.

W poniedziałkow ej „Sonn und M ontags 
Z tg “, k tó ra  czasem  byw a używ ana do ofi- 
cyalnych wiadom ości, pom ieszczony został 
a rty k u ł, w k tó ry m  zaznaczono, i e  A ustro - 
W ęgry n i e  m o g ą  p o p i e r a ć  polityki nie- 
Błieokiej w Maroku, gdyż je s t  ona nerw ow a, 
n ie jasna i m oże doprow adzić do za ta rgu  z 
F rancyą, co nie leży w cale w in tere sie  Au- 
stry i.

W odpowiedzi na  to  „K ólnische Z tg “ je- 
LkCZe ostrze j napadła na m in isterstw o  spraw  
zagraniczny cn.

M inisterstw o upow ażniło  wobec tego k o ­
resp o n d en ta  w iedeńskiego „K ólnische Zrg" 
do oświadczenia, że a r ty k u ł ten  był ty lk o  
opinią redakcyi, a nie m isterstw a.

P ra sa  n iem iecka m imo to a tak u je  Au- 
stro -W ęgry , zarzucając im niew dzięczność i 
obronę in te resó w  francuskich . Podnosi ona, 
że zarów no „Neue F reie  P resse"  ja k  i „-N. 
W. T »gb la tt“ w przeciągu 24 godzin ziuie 
niły sw ą opinię na  korzyść Francyi.

Żądania niemieckie.
Berlin. (Tel. wjU D zienniki tu te jsze  za­

przeczają, jakoby  Niemcy żywiły n ieprzyjazne 
sam iary  przeciw Francyi. N iemcy pozw olą 
ch ę tn 'e  a a  ekspansyw ną politykę F rancy i w 
M aroku, gdyż zażądają rek o m p en sa ty  pod 
inną lorm ą. Mianowicie Niemcy dom agają się, 
aby rząd fiancuski przyjął na gieidę paryską 
akcyę kulel bagdadzkiej. Tern sam em  za fran ­
cuskie pieniądze skończą kolej, a w pływ y i 
k ierow nictw o kolei pozostanie w  rękach  p ru ­
skich.

politycznych i nie s ta ra ł się w niej napraw ić 
sto su n k u  do T ow arzystw a k resó w  wscho 
dnieli.

Ol warcie wystawy hakaty- 
stycznej.

■•tflznań. (Tel. wł.). W obecności około 50 
zaproszonych osób następca tronu  p ra sk ie  
go dokonał o tw arcia  w ystaw y. P rzem ow ę 
wygłosił nadburm istrz  D r W ilms. N astępca 
tro n u  prócz k ró tk ie! form uły o tw arcia  ż a  
d n e g o  przem ów ienia nie wygłosił. W śród 
liczby zaproszonych gości byli m iędzy inny­
mi m in is te r ro ln ictw a S chorleu ier i b iskup 
X. D r Likow ski. N astępca tro n u  zabaw ił na 
w ystaw ie n iespełna godzinę i w uczcie inau­
guracyjnej m e b ra ł udziału, bo po dw ugo­
dzinnym  pobycie w P oznan iu  udał się n a ­
ty ch m iast przez W ierzbołów  do P e te rs ­
burga.

P o l s k a  p r a s a  a k t  o tw arcia  w ystaw y 
pom inęła zupełnem  m i l c z e n i e m .

Żale bakatystów.
Poznań. (Tel. wł.) Milczące o tw arcie w y­

staw y  „prow incyi poznańskie j"  prze* n as tę ­
pcę tro n u  niem ieckiego rozczarow ało haka- 
ty rtów , k tó rzy  zam ierzali i p ragnęli ł o tw ar­
cia w ystaw y  uczynić tryum falne św ięto na- 
cyonalistyczne. Na życzenie sfor decydują­
cych, m ow y w ygłoszone przez nadprezyden- 
ta  prow incyi W aldow a i nadburm istrza  m. 
Poznania W ilm sa, nie zaw ierały  żadnego ak ­
cen tu  przeciw polskiego.

Poznań. (Tel. wł.) Pouczas benk ie tu  u rzę­
dowego, w ydanego b pow odu o tw arcia  wy- 
•taw y, p rezes naczelny W. Ks. P oznańsk ie­
go, vun W aldow, pudkreśltł tru d n e  położenie 
m em czyzuy (1) n a  k resacn  wschodnich, obję­
tych  n ieu stan n a  w alką narodow ościow ą. Nie 
dziw w obec tego, że k resy  w ym agają  szcze­
gólnej opieki rządu . N iem iecka p rasa  szow i­
n istyczna zaznacza z rozgoryczeniem , że mi­
n is te r  ro ln ic tw a Schorlem or nie d o tk n ą ł w 
odpowiedzi von Waidowowi wcaie kwestyj

Fałszerze testamentu 
ks. Ogińskiego przed sądem.

Petersburg. (Tel. w ł). W procesie o sfa ł­
szow anie to stam en tu  ks. O gińskiego D ługo­
łęcki zeznał, że W onlarlarsk i syn polecił m u 
puszukiw ać funduszów  i te s tam en tu  ks. O- 
gińskiego, obiecał 15 tys. rl). m ów ił dalej, że 
zam ierza przejść na Katolicyzm i że onrzędu 
przyjęcia na łono kościoła rz .-ka to lick itgo  do­
pełni papież (I) lub k ard y n a ł w  K rakow ie. 
Dalej W onlarlarsk i syn  zapewniał, że te s ta ­
m en t nie będzie przedstaw iony sądowi, lecz 
służyć będzie ty lk o  za p re te k s t do o trzym a­
nia odstępnego  od spadkobierców  praw nych. 
Gdy zaś te s tam en t przedstaw iono sądowi, 
mówił, iż je s t to  dem oństracya jeg o  stosun  
ków  przed  spadkobiercam i. W onlarlarsk i m iał 
oświadczyć dalej D ługołęckiem u, że sam  m i­
n is te r spraw iedliw ości zaw iadom ił przez te ­
lefon prezesa sądu, iż ca r pragnie , aby ten  
te s tam en t był zatw ierdzony. Gdy Długołęcki 
zauw ażył, że hr. P o tu lick i i k siężna O gińska 
w ystąp ią do sądu, W onlarlarsk i odpowiedział, 
że to  fra szk i; h r. P otulickiego Brobi się k a  
inerjunkrem , a księżnę O gińską dam ą dworu.

Spadkobiercy prawni.
Petersburg. (Tel. wł.). Do Bpadku po ks. 

O gińskim  akcyę cyw ilną zam eldow ali: k s ię ­
żna M arya O gińska, Józef hr. Załuski, Mie­
czysław hr. Potulicki, p. W łodzim ierzowa Ga­
w ro ń sk a  i jen era ł le jtn an t P łan tin  (?).

Spadkobiercam i praw nym i B ogdana ks. 
O gińskiego są po m ieczu: baronow a Rom ie 
l-o  voto hr. K rasicka, z dom u Ogińska, p. 
W łodzim ierz G aw roński, k tó reg o  m a tk a  była 
z dom u O gińska, oraz po kądzieli Józef hr. 
Załuski. ^Potulicki, dziś nieżyjący, jak o  zu 
pełnie nie spokrew niony ze ś. p. Bogdanem  
ks. Ogińskim , udziału w spadku  po Ogińskich 
mieć nie może. W dowa po ks. Bogdanie, Ma­
rya z hr. Potulickich, o trzym uje  sw oją p ra ­
w ną część wdowią.

Zdegradowani.
Petersburg. (Tel. wł.). Rozkazem  carskim  

sz tab s-k ap itan a  D ym itra  W onlariaisk iego , u- 
wolniono od służby, a jego  ojczyma, kon iu ­
szego dw oru, je n e ra ł 'a d ju ta n ta  W łodzim ierza 
W onlarlarsk lego  pozbawiono ty tu łu  dw or­
skiego.

Z Rosy i.
Dymisja Garina.

Berlin. (Tel. wł.) Z P e te rsb u rg a  donoszą, 
Ze sen a to r G arin otrzymał dynusyę, poniew aż 
został w plątany  w afero obei policm ajstra 
Reinboia. U berpuiicm aM or poezyisił zeznania, 
k tó re  w spółw innym  uczyniły son. G ariua i 
skom prom itow ały  go.

Nowa flota rosyjska.
Petersburg. (Tei. wł.) „B irżew yja W iedo- 

inosti“ podają następu jące  szczegóły o bu­
dow ie nowej flo ty  rosy jsk iej.

Na m orzu  C zarnem  flota m a o trzym ać 
10 nowych antytorpedowców i 6 łodzi podwc- 
dnych, poczem rozpocznie się budow a dread- 
noughtów . W iększo o k rę ty  m ają być gotow e 
za 4 la ta , m niejsze za dw a lata. F lo ta  na 
m orzu R ałtyckiem  o trzym a obecnie 4  statki 
liniowe, k tó ry ch  budowa je s t  na ukończeniu. 
Po nich rozpoczętą będzie budow a dalszych 
4 s ta tk ó w .

W ybudow anie całej nowej flo ty  obliczone 
je s t  na 10 lat.

Interpelacya w Dumie z powodu roz­
ruchów studenckich.

Petersburg. (T. B.) D um a na w ieczornem  
posiedzeniu obradow ała nad in terpelaeyą, w y­
stosow aną do prezyden ta  gabinetu  z powodu 
zakazu, w ydanego dziennikom  n i e p i s a n i a 
o r o z r u c h a c h  s t u  d e n e k  i cii. bzef za­
rządu  prasow ego oświadczył, że zakaz nio 
w yszedł od m in is tra  sp raw  w ow nętrznych 
ty lko  od naczeln ika m iasta, k tó ry  prosił 
dzienniki, aby rezolucyi studenckich  nio d ru ­
kow ały, by przez to  rozruchy  się nio zw ięk­
szyły. P rośba ta  nie m iała ch a rak te ru  rozpo­
rządzenia i n ie było w niej nic nielegalnego. 
D yskusya nie została  ukończona.

Opinia publiczna au s try ack a  o trzym a w yja­
śn ien ia za pom ocą ogłoszeń w gazetach.

Nowy spisek.
Londyn. (Tel. wł.) „Daily Maili" donosi z 

Oporto, że w szeregu m iast po rtugalsk ich  
rząd  w padł na  ślady rozgałęzionego spisku 
monarchistów. Kierowali nim  bogaci kupcy 
i adw okaci, k tó ry m  udało się z zagranicy 
przem ycić znaczne ilości broni i amunicyi. 
A resztow ano rów nież szereg  oficerów , k tó ­
rzy pozostaw ali w  styczności ze spiskowcam i.

Lizbona. (T. B ). A resztow ano kap itana  ar- 
ty lery i i 4 podoficerów pod za rzu tem  spi­
skow ania przeciw  republice.

Skandale w parlamencie belgijskim.
Bruksela. (T. B ). Na w czcr^jszem  posie­

dzeniu Izby deput. rozpoczęła się o b stru k ey a  
lew icy i socyalistów  przeciw  ustaw ie  szkolnej. 
Dep. liberalny  H am bursin  w ypełm ł m ow ą 
sw oją całe posiedzenie. Gdy o godz. 5 popoł. 
m owę chciał p rzerw ać, aby ją  dziś dokoń­
czyć, pozostała olbrzym ia w rzaw a i s ł u ż b a  
m u s i a ł a  i n t e r w e n i o w a ć ,  a b y  p r z e ­
s z k o d z i ć  b ó j c e .  P rezyden t w końcu  m u­
siał posiedzenie zam knąć, rów nocześnie ka 
zlI try b u n ę  opróżnić, tak że  try b u n ę  dzienni­
karską, Po półgodzinnej p rzerw ie posiedzenie 
ponow nie o tw arto , ale na życzenie lewicy po ­
now nie zam knięto .

Podróż Wiittego.
Petersburg. (Tel. wł.). Hr. W ltte  w yjeż­

dża 4 czerw ca za granicę i w róci dopiero 
w grudniu.

Strajk kolejowy.
Paryż. (Teł. wł.) Gabinet. Monfsa będzie 

miał now e trudności społeczno. Mianowicie 
na Kolei zacnodniej w ybuchł s tra jk  ro b o tn i­
ków. W ysłano znaczne oddziały wojska w o- 
baw ie przed rozrucham i.

Pokój zawarty.
Londyn. (Tel. wł.) Między rządem  m ek sy ­

kańskim  a pow stańcam i został zaw arty pokój. 
Diaz i w iceprezes C orral m ają u stąp ić  ze 
swych stan o w isk  jeszcze przed upływ em  maju. 
P rezydentem  m a aostać m in is te r £»praw za­
granicznych. Cały gab inet u stąp i a now y zo­
stan ie  zam ianow any w edług w skazów ek gen. 
Madei y. tK&gil ;.£?g •

Telegramy.
T elegram y „Glosn Narodu" z dnia 18 maja.

Przedłożenie wojskowe.
Budapeszt. (Tel. wl.) D zienniki poranne 

donoszą, że przedłożenia w ojskow e zostaną 
wniesione w Izbie w ęgierskiej dnia 22 b. m .

Ruch wyborczy.
Uchwała R ad j m iejskiej u sta la  urzędo- 

wnie fa k t zdaw na znany : k an d y d a tu rę  D ra 
Lea w Śródm ieściu. K andydatu ra  ta  ustano  
w ioną n a tychm iast po rozw iązaniu  parlam en­
tu Jest is to tn ie  w yjątkow ą i ze względu na 
osobę„kandydata i przez stanow isko , k tó re  
on zajm uje. Połączenie u rzędu  b u rm is trza  z 
m andatem  poselskim  budzić m usi wieie w ą t­
pliwości, k tó ry ch  w czorajsza dyskusya w 
Radzie m przeprow adzona bynajm niej nie 
rozprószyła. Ocio strony : i k an d y d a t i R ada 
m iejska biorą na siebie w ielką odpowiedział 
ność w  całeai tein  przedsięw zięciu, a sądzi­
my, że R ada obecna nie zdaje sobie naw et 
sp raw y z rozm iarów  le j odpowiedzialności. 
P rzypom nim y to jej w swoim  czasie,.. Go do 
p. prezydenta, jesti śm y pewni, że dokładnie 
rozw ażył sy tuacyę — a przenosząc p u n k t 
ciężkości swej kary  ery  politycznej do Wie­
dnia — wio co robi.

O tem  jed n ak  pomówimy innym  razem .
Kandydatury iiberalno-mieszczar.skie 

w Krakowie.
Ja k  donosi dzisiejsza „Nowa R eform a" 

kom ite ty  w yborczo polskiego stronn ic tw a 
dem okratycznego i k rak o w sk ieg o  stronni- 
c iw a m ieszczańskiego w czoraj odbyły po­
siedzenia, na k tó ry ch  uchw alono rozdział 
okręgów  w ten  sposób, że k rak o w sk ie  
s tronn ic tw o  m ieszczańskie w yznaczy k a n ­
dydatów  na Śródm ieście i Kleparz, a pol­
sk ie  s tronn ic tw o  dem okra tyczne na o k ręg  
9 -ty  (Stradom -N ow y Sw iat-P iasek) i na W e­
sołą i że tych  kandyda tów  ooydw a k o m ite ­
ty  w spólnie popierać będą

Nadto uchw alono na  Śródm ieście k an d y ­
d a tu rę  prezyden ta  m iasta  D ra  Ju liu sza  L e a  
na K leparz k an d y d a tu rę  b. posła Edm . Z i e- 
l e n i e w s k i e g o ,  oraz p rzy ję to  do w iado­
mości,, że ściślejszy k o m ite t w yborczy pol­
skiego s tro n n ic tw a dem okra tycznego  jed n o ­
m yślną uchw ałą postaw ił na o k ręg  S tradom - 
Nuwy Ś w ia t PiaseŁ  k an d y d a tu rę  D ra A d a­
m a D o b o s z y ń s k i e g o .  W reszcie uchw a­
lono trak to w a ć  k andyda ta  na  W esołą, jako  
k an d y d a ta  w szystkich  s tro n n ic tw  narodo­
wych i w tym  celu przeprow adzić uk łady  z 
tom i w szystk iem i stronn ic tw am i

W końcu kou»it3t Pol. S tr. dem. — ja k  
obwieszcza „Nowa R eform a" — pow ziął „je­
dnom yślną (1) uchwałę, w zyw ającą byłego po­
sła  D ra  Ignacego P e t e l e n z a  (!) o p o sta ­
w ienie swej k an d y d a tu ry  na W esołą, wreszcie 
jednom yślną uchw ałą przy ją ł do zatw ierdza­
jącej wiadom ości, że s tronn ic tw o  niezawisłych 
żydów postaw iło na  Kazim ierz k an d y d a tu rę  
byłego pusła D ra Adolfa Grossa*4.

Kandydatury w  miastach.
N arodow a dem okracya postanow iła po­

staw ić panu  D^owi G erm anow i w  o k rę ­
gu  m iejskim  Nowy Sącz-Nowy T arg  k o n tr ­
kandydata . Ma nim byc C r  Ju liusz Bandrow - 
sk i re d ak to r „N aszych Zdrojów ". W „Sło 
wie Po lsk iem " uzasadniają nar.-dem okraci 
postaw ienie tej k an d y d a tu ry  okolicznością, 
że o k ręg  ów jo s t pow ażnie zagrożony przez 
socyalistę. Sądzimy atoli, że p.-z«z w ysuw a­
nie coraz to  nowych kandyda tów  wcale się 
nie pogorszy szans D ra M arka, k an d y d a ta  
so^yalistycznego, ale się je  raczej wzmocni. 
D otąd nie wiadomo, czy D r B androw ski 
przyjm ie kandyda tu rę .

N arodow a dom okracya s taw ia  dalej k a n ­
dydatów  w łasnych: w B ochni-Podgórzu (p.
rsd ca  górniczy W i n d a k  i e w ic  ?), w Jaśle  
Gorlicach (p. in sp ek to r kolejow y z K rako­
wa M aryan S t  a r  z e w s k  i), w M ielcu-Tar- 
uobrzegu (prof. C h c i u k), w  R zeszowie (p. 
prof. G rabski lub J. G w albcrt Paw likow ski 
przeciw  J. E. B ilińskiem u), w P rzem yślu  (D r 
E rn e s t A d am ).

Socyalistyczna bojówka.
W czoraj m iała  się odbyć na Zw ierzyńcu 

konfereneya chrześc.- so c /a ln a . Zaproszono 
na n ią  k ilk u n astu  m iejscowych obyw ateli. 
Przez dziwny ja k iś  „przypadek" dowiedzieli 
się o niej socyaliści, zmobilizowali całą sw ą 
bojów kę i p rz jb y li m asą pod dom p. W i­
śniew skiego, gdzie m iała się odbyć k o n fe ren ­
c ja . Na czele tej gw ardyi, nastro jonej b a r­
dzo wojowniczo stali urzędnicy Iii. Kasy cho­
rych. VVielką buław ę dzierżył p raw dopodo­
bnie „tow arzysz" B ryn iarsk i, bo najgłośniej 
krzyczał. „Tow arzysze" m ieli p o d r o b i o n o  
z a p r o s z e n i a  na  zebranie. Zajęli gw ałtem  
dom p. W iśniew skiego m imo p ro testó w  go­
spodarza, odśpiew ali na podw órzu „Czerwo- 
ńy sz tandar" , nah arb o  wali, nakrzyczeli i wy­
szli na ulicę, gdzie g rom adą czatow ali na 
uczestn ików  konferencyi.

Jak  z tego  widać socyaliści zaprow adza­
ją  na Zw ierzyńcu s tan  w yjątkow y. K ardy 
i/alną zasadę konsty tucy jną: wolność zebrań 
gwałc,i| Jak policyanci rosyjscy. N aw et spq- 
kój dom owy nie istn ie je  dla tej uzbrojonej 
w  pałki bojówki p. D aszyńskiego. O byw a­
te le  Zw ierzyńca mieli sposobność „ad ocu- 
ios“ stw ierdzić „w olność" socyalistyczną.

Tyczyn-Brzozow.
N auczycielstw o o k ręg u  sądow ego ty czy ń ­

skiego postanow .ło na posiedzeniu ko m ite­
tu  w dniu 13 m aja br. popierać k an d y d a tu ­
rę  na posła do Rady p ań stw a  o k ręgu  w y­
borczego Tyczyn-Błażowa-Brzozów  p D ra 
A ndrzeja G ł o g o c z e w s k i e g o ,  sędzięgo 
pow w Tyczynie, zaś na zastępcę p. W ikto 
ra  Blażtiwekiego, nauczyciela w B orku  no 
wyin.

Rudnik nad Sanem.
Dnia 14 m aja odbyło się tu ta j przy u- 

dziale k ilk u se t ludzi zgrom adzenie przed wy 
boreze, na k tó rom  w yznanie sw ej w iary  po­
litycznej złożył X. Uastor.

Dfzewodniczący p. ap tek a rz  K r^ ischer u 
dzielił g łosu kandydatow i, poczem X. p ra ła t 
P a s to r poruszył najżyw otniejsze spraw y, do­
m agające się ustaw ow ego załatw ienia, a więc 
ubezpieczenia pow szechnego, dw uletn iej s łu ­
żby w ojskow ej, u staw y  o kanałach, kolejach 
lokalnych, sp raw ę poparcia drobnego prze­
m ysłu, pim arcia rękodzieła, uprzem ysłow ie­
nia k rą ju , uproszczenia adm iaistracy i i t. d., 
i t. d.

Mowie kandydackiej przysłuchiw ała się 
tłum nie  zeb rana publiczność z nadzwyczaj 
nem zajęciem , a gdy m ów ca skończył p rze­
m ówienie, posypały się rzęsisto  oklaski.

Po k ró tk ie j dyskusyi p rzy ję to  je d n o ­
m yślnie k an d y d a tu rę  X. p ra ła ta  Leona P a ­
s to ra .

Leżajsk.
D nia 15 bm. odbyło się tu ta j w sali R a­

dy m iejskiej zgrom adzenie przedw yborcze 
wyborców  23 ok ręgu  w yborczego pod p rze­
w odnictw em  tu te jszego  bu rm istrza  i no ta- 
ryii3za p. B ronisław a Nowińskiego,

K andydat X. p ra ła t Leon P a s to r  w  tre- 
ściwem  przem ów ieniu, często burzliw ib okla- 
sk iw anem , poruszył najżyw otniejsze sprawy 
k ra ju  i m iast, ok ręg  v.yborczy 23 stanow ią- 
cych.

Zgrom adzenie, choć b ia ło  w niein udział 
k i l tu s o t  wyborców , miało przeLieg bardzo 
poważny, niezam ącony najm niejszym  dyso­
nansem .

Po energ icznem  przem ów ieniu tu te jszego  
m ieszczanina p. Józefa S z e l e w i c z a ,  oraz 
gorącem  w ezw aniu przewodniczącego do p o ­
p ieran ia  k an d y d a tu ry  X. p ra ła ta  Leona P a ­
s to ra , k tó ry  w śród nas przebyw a i k to reg o  
w szyscy zdołaliśmy poznać i należycie oce- 
cić, k an d y d a tu rę  X, p ra ła ta  Leona P a s to ra  
jednom yślnie , jak o  jedyn ie  odpow iednią u- 
chw aloho.

Jak agituje towarzysz Sułczewski.
Ja k  w iadum u socyaliści na  o k ręg  Wado*

Zakład malarsko-pokostniczy

K. Mikulskiego
w K r a k o w i e ,  ulica św . K r z y ż a  I. 23.

W ykonuje w szelkie robo ty  w zak res  m a­
la rs tw a  i p o k o s tn k tw a  wchodzące

W ykonanie szybkie, s< iiitie  i w ytw orne, 
Ceny m ^ ie .

v ic-e-Myślenice w ysuw ają k an d y d a tu rę  tow  
Sułczew skiego. W niedzieię popołudniu zwo­
łał on wiec do Sułkow ic ad R deouik. Liczył 
na to, że wiec będzie tłum ny  gdyż 3600  
m ieszkańców  wsi stanow i pow ażną cyfrę. 
Tym czasem  na zebran ie przyoyło zaledwie 
50 osób i to  nie wszyscy wyborcy, ale nie­
do ro stk i i k ilku  jego  w łasnych obcych ag i­
tato rów .

Tow. Sułczew ski w ygłosił obszerny re fe­
ra t, po k tó ry m  posypały się in terpelacye. 
N‘e s te ty ! — w iększość ich pozostaw ił m ów­
ca zupełnie bez odpowiedzi, w  końcu zaś 
zaczął sie iry tow ać i w ym yślać zob rarym . 
Ci oburzeni oświadczyli m u aby się w ynosił 
skąd przyszedł Poniew aż jed n ak  tow . Suł­
czew ski chciał koniecznie, aby nad jeg o  Kan­
d y datu rą  głosow ano, zgodzono się na to. 
P rzy głosow aniu za nim  oświadczyło się 5 
głosów re sz ta  zaś ze śm iechem  i drw inam i 
opuściła lokal.

Rada m. Krakowa.
Od ran a  ju ż  obiegały po m ieście pogło­

ski, że na w czorajszem  posiedzeniu Rady ro. 
odbędzie się „uroczystość" uproszenia prez. 
Lea, aby przyją ł m andat poselsk i do Rady 
państw a. P rzedw czoraj nad tym  doniosłym  
ak tem  radziły  oba kluby m ieszczański I de­
m okratyczny, najp ierw  każdy  B osobna, p o ­
tem  oba razem  i uchw aliły wczoraj sp raw ę 
na Radzie m. przeprow adzić.

P ierw otn ie spodziew ano się, że rzecz t r a k ­
tow aną będzie na Jawnem  posiedz-niu , jakby 
się w łaściw ie należało. Jed n a k  kiedy na R a­
dzie pojaw ił się pan D aszyński i zapow ie­
dział, że będzie m ów ił w te j s p ra w ią  zade­
cydow ano na poczekaniu, że na jaw nem  po­
siedzeniu nie m ożna puszczać się na b y stre  
fłuk ty  dyskusyi, ty lk o  urządzić po jaw im m  
ta jne , a po taj nem dopiero „poufne" i na 
niem  spraw ę ubić. T ak  się t e i  stało.

J  awne posiedzenie rozpoczął p rezyden t 
Dr Leo o godz. wpół do 6 wiecz,

Pisma.
S ek re ta rz  D r K a n n e n b e r g  odczytał na- 

s tę iu ją c e  p ism a: podziękow anie dla prezy­
d en ta  i Rady m iejskiej nadesłane przez m a r­
szałka k ra j. Szukljego w im ieniu gości s ło ­
w eńskich ; petycyę obyw ateli Ludwinów* o 
przesunięcie m ostu  na W iśle ku  granicy Lu- 
dwfkrowa i Podgórza (dotychczasow y m ost 
is tn ie je  u w ylotu  ul. K rakow skiej), o raz pe- 
tycyę obyw ateli K row odrzy w spraw ie  ucią­
żliwości w opłatach należytości ro g a tk o ­
wych.

Kataster mieszkaniowy.
Rada m iasta  na podstaw ie w niosków  k c - 

misyi m ieszkaniow ej i s«kcyi skarbow ej, p rze­
dłożonych przez w icesek re ta rza  m ag is tra tu  
p. Latacza; p rzyznała jednorazow y k re d y t do­
datkow y w kw ocie 3000 K n a  s ta ty s ty czn e  
zużytkow anie dla celów założenia k a ta s tru  
m ieszkań, inatoryału  ostatn iego  spisu ludno­
ści, oraz sta ły  k re d y t roczny w kw ocie GóO 
K na założenie i p rzeprow adzeuie w ykazu  
m ieszkań opróżnionych i w ykazu ruchu  bu ­
dow lanego w  K rakow ie.

M ag istra t m a bowiem  zam iar u trzym y­
wać dla wygody m ieszkańców  sam  biuro w ol­
nych pom ieszkań i dostarczać inform aeyi 
stro n o m  bezpłatnie.

Interpelacye.
R. m P a j ą k  in terpe low ał prezydyum  

w spraw ie  k u rzu  i kałuż, jak ie  za tru w aja  
pow ietrze na Dębnikach.

R. m. N o w a k  poruszył sp raw ę kropien ia 
podw órców  szkolnych i sp raw ę lekarzy  szkol 
nych. P rezyden t obiecał załaiw ić ją  w  „m a­
ju " . O tóż zapytał p rezydenta, czy należy bo 
rozum ieć kalendarzow o.

R. m. K r z e t u s k i  interpelować ;4 ora- 
w ie p iuczek na  Nowej i Czarnej WT

W icepr. S a r o  w yjaśuił, że zniesienie tych  
piuczek  kosztow ać będzie do 70 tysięcy kur. 
W praw dzie rzecz trw a  Już 40 lat, ale m imo 
to  n ie je s t  jeszcze przygotow aną.

Porządek dzienny.
R. m. F i e r i c b  przedłożył w nioski i: mi­

sy! archiw alnąj i sekoyi skarbow ej, < ją re  
na  celu uczczenie 100-tnej rocznicy u f . rże­
nia Rzeczypospolitej K rakow skiej. R efu iont 
zaproponow ał w ydanie P om ników  p raw a pu ­
blicznego Rzeczypospolitej K rakow skiej c la t 
1815 do 1819, to  je s t czasów org&iuzi.ryjaychj
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W spraw ie w ydania m a by>5 zaw artym  układ 
a A kadem ią U m iejętności, a  gm ina p rzezna­
cza k w o tą  10.000 kor. n a  w ydanie pom niko­
w ego dzieła. Z biór m a obejm ow ać co naj­
m niej 80 ark u szy  d ru k u  *, dzieło będzie zao­
patrzo n e  w przedm ow ę, obszerniejszy  w stęp  
i w yczerpujący re je s tr  w szystk ich  m aterya- 
łów. Gm ina o trzym a 200 egzem plarzy dzieła. 
W ydaw cą będzie p ro feso r U niw ersy te tu  D r 
W arław  T okarz

W niosek p rzy ję to  przez aklam acyę.
N astępnie dla zjazdu a rch itek tó w  przy­

znała Rada m. subw encyę 15 tysięcy koron , 
z czego 5 tysięcy k o ro n  na nagrody  k o n ­
k u rsu  na  typy dom ów  m ieszkalnych.

Z atw ierdzono dalej plany i k oszto rysy  
przebudow y szkół w C z a r n e j  W s i  i L u ­
d w i n  o w i e.

Do budowy m ostu  w przed łużen iu  ulicy 
K rakow skiej uchw alono przyczynić się k w o tą  
77 tysięcy kor.

Spraw ę cegielni w  Ł agiew nikach, odesłano 
po k ró tk ie j dyskusy i z pow rotem  do zbada­
nia. O kazało się  bowiem , że spraw y zupełnie 
nie przygotow ano, w zględnie oorobiono ją  
jed n o stro n n ie  i nie przedłożono radnym  w y­
czerpujących w yjaśnień.

Z atw ierdzono linie regu lacy jne ulicy B ar­
to sza  Głowackiego i części ul. Podgórsk iej 
w Z akrzów ku , dalej o tw arcie  ulic i przecznic 
na  g ru n tach  pp. N o rb ertan ek  n a  Zw ierzyńcu.

W reszcie przyznano  8.500 K. n a  zapom ogi 
drożyźniane dla tym czasow ych nauczycieli i 
nauczycielek.

Posiedzenie tajne.
N a podstaw ie re fe ra tu  r. m . S z a t k o  w 

s k i e  g o , p rzyznała  R ada m. em ery tu rę  a r­
tyście  dram . p. Sobiesław owi B ystrzyósk iem u 
w kw ocie 3 6 0 0  K. rocznie. Z ałatw iono dalej 
cały sze reg  w niosków  pensyjnych i em ery­
talnych  dotyczących fu n keyonaryuszów  m iej­
skich.

Posiedzenie poufne.
Pod przew odnictw em  wlceprez. S a r  e g  o 

przystąp iono  w reszcie do clou w ieczoru t. j. 
do sp raw y  k an d y d a tu ry  prez. Dra Lea. K ró ­
tk i  re fe ra t w tej m atery i p rzedstaw ił wicepr. 
S a r e, zaznaczając, że „liczne" depu tacye w e­
zw ały D r Lea do kandydow ania, on jed n ak  
oczekuje w tej sp raw ie  decyzyi całej Rady 
m iasta.

W dyskusyi o stro  w ystąp ił u rażony  p. 
D a s z y ń s k i ,  k tó ry  udow adniał, źe m oże 
być ty lko  albo p rezyden tu ra , albo m andat, 
ale nie oba razem , a zarazem  dom agał się 
od p rezyden ta  gw arancyi, że nie będzie w 
tym  ro k u  nadużyć wyborczych.

N astępnie złożyli „oficyalne“ ośw iadczę 
n ia  r. m. P o r ę b s k i  im ieniem  klubu m iesz­
czańskiego  i r. m. B a n d r o w s k i  im ieniem  
klubu  dem okratycznego , źe oba k luby  „po­
zw alają" prezydentow i kandydow ać.

Prez. L e o  podziękow ał za zaszczytne we 
zw .nie Rady m. i zapewnił, że oba obow iązki 
szczęśliw ie ze sobą pogodzi, poczem w szyst­
kim i głosam i przeciw  głosow i p. D aszyń­
sk iem u ucbw alono, aby prez. Leo kandydował 
w  Śródmieściu.

Zaznaczyć w ypada, że kom plet Rady m. 
był dosyć m ały i że w ielu w ybitnych radnych  
opuściło posiedzenie znacznie wcześniej, nie 
chcąc w idocznie uczestniczyć w Uroczystości 
fam ilijnej.

Stany Zjednoczone a JKefyyt
Wiedeń, 17 m aja.

W ojska S tanów  Zjednoczonych Północnej 
A m eryki s to ją  przy g r  nicy m eksykańsk ie j, 
a p rezyden t T aft na  kongresie  pokojow ym  
w B altim ore o tw arcie  oświadczył, że S tany  
Z jednoczone przyznaw ają sebie praw o w kro  
czenia do M eksyku, aby tam  spokój, ład i po­
rząd ek  przyw rócić. D otąd jed n ak  rząd  S ta ­
nów  słów  prezydeu ta  w czyn nie ząpuenił, 
i w o jska am ery k ań sk ie  do M eksyku nie w k ro ­
czyły. A m eryka ogranicza się ty lko  do tego, 
że przez g ran icę w ysyła broń, am unicyą i 
śro d k i pieniężne i z pew nością n ie p rzyczy ­
nia się  przez to  do przyw rócenia spokoju  
ja k  i porządku , ale pow iększa zam ięszanie.

S k ładają  się na to  rozm aite  powody, a 
pom iędzy innem i i ten, że rząd  am erykańsk i 
na  w kroczenie do M eksyku po trzebu je  zezwo­
len ia  k o n g resu  Tym czasem  um ysły ludności 
am ery k ań sk ie j nie są  tatr rozpalone, żeby po­
słow ie odw ażyć się  mieli na ta k  w ażny i pe­
łen  odpow iedzialności k rok . Rządy am ery k ań ­
sk ie w osta tn ich  la tach  po dw a ra sy  zrobiły 
to  doświadczenie, że ludność am ery k ań sk a

je s t  daleko spukojniejszą i pow ściągliw szą, 
aniżeli by to  rządow i było na rękę. A jeżeli 
gdzie, to  w S tanach  Zjednoczonych każdora 
zowy rząd  pow ażnie liczyć się m usi i  opinią 
sw ych obyw ateli.

I ta k  np. w 1908 ro k u  rząd p rezyden ta  
R oosevelta usiłow ał zburzyć opinię publiczną 
w S tanach przeciw ko prezydentow i C astro  
w W enezueli, obrabiając ta k  k o n g re s  ja k  i 
opinię publiczną rozm aitym i m em oryałam i 
i a rty k u łam i dziennikarsk im i. N arodu am e­
ry k ań sk ieg o  nie zdołał jed n ak  tern poruszyć. 
Nie inaczej poszło prezydentow i Taftow i, gdy 
osta tn ie j zim y zam ierzał w yruszyć z siłą 
zb ro jną przeciw ko N ikaragui i w tym  celu 
dla planów  sw ych pozyskać chciał ludność 
Z jednoczonych S tanów . N aw et rozstrzelan ie  
dwóch obyw ateli S tanów , co nastąp iło  z ro z­
kazu  p rezy d en ta  N ikaragui, Zelayi, nie zdo­
łało poruszyć pó łnocno-am erykańsk ie j opinii 
publicznej, a o tw arty  lis t sek re ta rz a  s tan u  
Knoxa, w  k tó ry m  tenże p rzedstaw iał Zelayę, 
jako  zakam ieniałego  w roga  całej ludzkości 
wogole, został przez naród  p rzy ję ty  więcej 
z ciekaw ością, aniżeli narodow em  oburze­
niem.

Oczywiście rząd  w obu w ypadkach i bez 
zapału sw ych obyw ateli osięgnął to , co chciał, 
gdyż zarów no C astro  ja k  Zelaya m usieli u- 
s tąp ić  i opuścić sw ą ojczyznę. Ju ż  w tedy  sa ­
m a g roźna postaw a rządu  S tanów  Z jedno­
czonych starczy ła, aby przeciw nikom  p rezy ­
den tów  W enezueli i N ikaragu i u ła tw ić  zw y­
cięstwo.

P rzy jąć  należy, że rządow i w aszy n g to ń ­
sk iem u i obecnie byłoby najw ięcej na ręk ę , 
gdyby sp raw a  m ek sy k ań sk a  dziś podobny 
w zięła obrót. To znaczy, że odpow iadałoby 
jego pragnieniom , gdyby ju ż  sam o zbliżenie 
się arm ii am erykańsk ie j starczyło , żeby zm u­
sić p rezyden ta  D iaza do ustąp ien ia . Poza tern 
w kroczenie w ojsk  am erykańsk ich  do M eksy­
k u  p rzedstaw ia  jedną jeszcze i to  niem ałą 
trudność.

M eksyk posiada ludność wojow niczą i do­
brze obeznaną z rzem iosłem  w ojennem . I d la­
tego  ta k  ła tw o  pokonać i pow alić jej nie 
m ożna. Może ona długo się bronić naw et m i­
lita rn ie  dobrze uzbro jonem u przeciw nikow i. 
Tym czasem  w ojskow a siła i gotow ość S ta ­
nów  Zjednoczonych ta k  św ie tn ie  się  nie 
przedstaw ia. 1 ta k  np. now ojorsk i sp ra w o ­
zdaw ca „M orning L eader" podaje sw em u pi­
sm u następu jące  ciekaw e obliczenie: „W  M e­
k sy k u  sto i w  polu okrąg ło  19.000 pow stań  
ców, podczas gdy m ek sy k ań sk ie  w ojska 
zw iązkow e w ynoszą około 24000 żołnierzy. 
Rzad S tanów  Z jedaoczonycb liczyć się m usi 
z tą  m ożliwością, że w danym  razie obie a r ­
m ie połączą się przeciw ko niem u, — jak o  
w spólnem u zagran icznem u w rogow i. P rz e ­
ciw ko tym  43 000 M eksykańczyków  S tany  
m ogą obecnie w ystaw ić ty lk o  około 29.000 
żołnierzy, z k tó ry ch  dziś przy granicy stoi 
18.500. S tany  jed n ak  w ystaw ićby  m usiały co 
najm niej 60.000 w ojska, chcąc z jak im i ta  
kim i w idokam i pow odzenia zgnieść M eksyk 
ogólną w ojną podjazdow ą, k tó ra  n iew ątpii 
w ie rozpoczełbby się n a ty ch m iast z tą  chw i­
lą, gdyby arm ia S tanów  Zjednoczonych m ia­
ła  w kroczyć do M eksyku"

W pow yiszem  obliczeniu m oże być coś 
przesady, ale w kroczenie w ojsk  S ianów  do 
M eksyku z pew nością nie byłoby spacerem  
dia nich. T ego w szystk iego  rząd  prezyden ta  
T afta  je s t  św iadom  i z tem i przeszkodam i 
I trudnościam i pow ażnie liczyć się m usi. To 
też pew nie w ierzyć m ożna tem u, co prezy­
den t T aft zapew nia, źe ta k  dług <, ja k  ty lko  
się da, w strzym a się z czynnem  w krocze­
niem  do M eksyku. F ak tem  je s t  ty lk o  tyle, 
że Diaz m usi ustąp ić  i zrobić m iejsce czło 
w iekow i, h tó ry  W aszyngtonow i będzie przy­
jem ny . Jak ie  za ta rg i m iał Diaz z rządem  
S tanów  Zjednoczonych, że sp raw a aż tak  
daleko zaszła, zapew ne przyszłość wyjaśni. 
Że Diaz nie je s t  przyjacielem  S tanów , o tern 
w iedziano już przed dw om a laty , gdy Diaz 
sw em u koledze- Zelayi dopom ógł do ucieczki 
na m eksykańsk im  okręcie  i ściganem u przez 
S tany  zabezpieczył pobyt w swej stolicy.

C okolw iekbądź nastąp i, s tanow isko  m e ­
k sy k ań sk ieg o  p rezy d en ta  jesl bardzo n iep e­
wne. Liczba pow stańców  w zras ta  z dnia na 
dzień, a zdobyte przez nich placów ki tw o rzą  
silne p u n k ty  oparcia dla ich operacyj, zwła 
szcza, że rząd S tanów  zasila ich bron ią  i pie 
niądzmi. Ale to  zdaje się też być pew ną rz e ­
czą, że rząd  S tanów  w pierw  g run tow nie  się 
z a s ta n o w i, zanim  zdecyduje się zbrojnie 
w kroczyć, d i M eksyku. N astąpiłoby to  ty tk o  
w tak im  'razie , gdyby położenie D iaza miało 
się polepszyć. W tedy rządow i S tanów  nie

.  . .  W
pozostałoby nic Innego, ja k  ty lk o  w ydać 
w ojskom  sw ym  rozkaz w m aszerow an ia  do 
M eksyku.

Prawa jednorocznych w armii.
Wiedeń, 18 maja.

N ow a u s taw a  w ojskow a, k tó ra  w  p rzy ­
szłym  tygodniu  będzie już w niesiona w  sej­
m ie w ęgiersk im  i ogłoszona w W iedniu, z a ­
w iera  sze reg  now ych rozporządzeń, dotyczą­
cych służby jednorocznych ochotników . Za­
rząd  w ojskow y zam ierza zam iast zniesionego 
egzam inu t. zw. inteligencyjnego, przyznać 
absolw entom  szóstej k lasy  szkół średnich  
p raw o złożenia egzam inu uzupełn ia jącego ,— 
upraw niającego  do służby jednorocznej. J e ­
dnoroczni ochotnicy służyć będą z w yjątk iem  
tych, k tó rzy  służą przy Kawał ery i, przy  a r  
ty lery i konnej lub p rzy  tren ie , wyłącznie na 
k o sz t państw ow y, ale na w łasną prośbę m o ­
gą tak że  służyć na ko sz ta  w łasne. Jed n ak  
ta k  jedni, ja k  i drudzy nie będą obow iązani 
m ieszkać w  koszarach  i będą mieli praw o 
sto łow an ia  się pryw atn ie . T eoretyczny  egza­
m in jednorocznych  n a  oficerów  re ze rw o ­
wych będzie zniesiony ; ran g a  o fice rsk a  bę 
dzie p rzyznana ty lk o  tym  asp iran tom , k tó ­
rzy  w ykazali specyalne zdolności do tej r a n ­
gi przyw iązane.

Dla jednorocznych  ocnotników , będących 
słuchaczam i m edycyny, zaprow adzono now e 
przepisy. I t a k :  m edycy jednoroczn i odby­
wać będą służbę na dw a zawody. P ierw sza 
część, służba w linii będzie trw a ć  trzy m ie­
siące i będzie ta k  w yznaczoną, aby p rzypa­
dła na czas w akacyj un iw ersy teck ich  ażeby 
m edycy nie byli zm uszeni p rzeryw ać s tu d /ó w . 
D rugą częśc służby odbywać będą dopiero  
po zdaniu osta tn ich  egzam inów ; przez sześć 
m iesięcy będą wtedy służyli w szpitalu , re ­
sz tę  zaś czasu  przy linii.

Uczniom o sta tn ich  k las  szkół średn ich  
p rzyznane będzie praw o jednorocznej służby 
oraz praw o przesunięcia czasu służby aż do 
zdania m atury .

P raw o jednorocznej służby p rzyznane b ę ­
dzie tak że  tym  o so b o m , k tó re  nie m ają 
w praw dzie ukończonych odpow iednich szkół 
średnich, ale odznaczyły się  szczególnie czy 
to  na  polu lite ra tu ry , — sz tu k i czy te ch ­
niki.

W końcu będzie p rzyznane tym , k tó rz y  
w celach zaw odow ych tego  potrzebują, p r a ­
wo przesunięcia ro k u  służby poza 24 ro k  
życia

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T Zwolenników programu 

Polskiego stronnictw a chrzescijańsko-socyal- 
nrgo wzywamy do zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictw a Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adro- 
sem : Administracya „Głosu Narodu11, Kraków, 
ul. św Tom asza I. 35.
Główny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictw a chrzesciiansko-socyaT 
nego.

Od Administracyi.
Od dnia dzisiejszego  w ysy ła  się  

w szystkim  tym prenum eratorom, 
którzy jeszcze  przedpłaty nie uiści­
li. specyalne przypom nienia listo 
wne, z dokładnem obliczeniem  za­
leg łośc i i zwraca się  uwa^ę, że w  
razie niezałatw ienia tychże najdalej
w  przeciągu trzech dni po otrzym a­
niu zawiadom ienia, dalsza w ysyłka
dziennika zostanie bezwarunkowo
wstrzym aną.

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajm uje i sp izeda ja  p ierw szorzędnych fa­
b ryk  fortep iany , pianina, harm onie  i pianole 
«a go tó w k ę lub na sp łaty  n aw e t dwudzlesto- 
miaaięczne. In s tru m en ty  używ ane pd cen 

naj niższych

PfoCŁ I  t a  H a re m  prC U klifll 
K i y i l e i e  ty łk a  t  e a r t e ń e l j a i l

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W sohód  

słoń ca  rozpocznie s ię  jutro o  godziu ie 3  m inut 60 
-aohód przypada a> gudz. 7 m inut 22 ; d ługość dnia 
godziu 15 m inut 31.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w  piątek  
Piotra  Cel., pojutrze w so b o tę  Bernardyna S.

Kraków, ania 18 maja.
Z Tow. Przyjaciół Słowian południowych

Wczoraj o godz. 6 popoł. w hotelu Drezdeń­
skim odbyto się pod przewodnictwem p. S tani­
sława Jasińskiego ogólne zebranie Tow. przy­
jaciół Słowian południowych, na którem przy­
jęto  przez aklamacyę listę zarządu, przygoto­
waną przez kom itet założycieli. Prezesom wy­
brano prof. Dr Maryana Zdzii-cliowskiego, wi­
ceprezesami pp. Stanisława Jasińskiego i Dra 
Władysława Niecia, sekretarzam i; prof. S tani­
sława Serwina i p. Sylwaryusza Chmurkow- 
skiego, skarbnikiem p. Maryana Bartynowskiego, 
członkami W ydziału: Franciszka ks. Radziwiłła, 
Dra Feliksa Konecznego, Dra Leopolda Caro, 
prof. Augusta Sokołowskiego, dyr. Romana Za- 
wilińskiego, X. D Józefa Caputę i prof. Jana 
Magierę.

Prezesem wybrano prof. Zdziechowskiego 
dlatego właśnie, ażeby zaznaczyć dobitnie, że 
nowe towarzystwo pragnie pozostawać w naj 
ściślejszych stosunkach z Klubem słowiańskim, 
kierując się jego zasadami i mając się niejako 
za jego odgałęzienie. Te motywy uznał prof 
Zdziechonski i ulegając inr, przyjął wybór na 
pierwszego prezisa nowego Stowarzyszenia.

Po dokonaniu wyboru zarządu na wczoraj 
szom posiedzeniu powzięto jeszcze następujące 
uchwały: 1) wnieść podanie do Namiestnictwa 
o pozwolenie na prowadzenie Biura gospodar­
czego, 2) przystąpić zaraz do stworzenia Biura 
prasowego, prostującego błędne opinie w prasie 
słowiańskiej o Polsce i 3) utworzyć w n a j­
bliższym czasie kursy języka słoweńskiego {

Kierownictwo Biura gospodarczego obejmie 
radca rządu Di Nieć i Dr Leopold Caro, k ie­
rownictwo Biura prasowego obejmą pp. S tani­
sław Jasiński, prof. Dr Koneczny i prof. Jan 
Magiera.

Biuro Stowarzyszenia, aż do wynajęcia sta­
łego lokalu, znajduje się w red&kcyi „Głosu 
Narodu", gdzie można zapisywać się na człon 
ków i na kurs Języka słoweńskiego.

Święto Pokoju. Towarzystwo Przyjaciół Po- 
kcju w Krakowie zaprósz me zostało urzędo- 
wnie okólnikiem przez Związek wszystkich lig 
Pokoju (mający stałą siedzibę w Bernie szwaj­
carskim) do przyjęcia udziału w uroczystości, 
mającej się odbyć dnia 18 maja br. (tj. dziś) 
na cześć Pokoju wszechświatowego. Dzień po­
wyższy uchwalony został ,iako doroczne święto 
Pokoju

Po odbytej wczoraj naradzie Zarządu pud 
przewodnictwem prezesa szambeł. Lubeckiego, 
wysłane zostało pismo, wyrażające podzięko­
wanie za pamięć o nasze m Towarzystwie, oraz 
przyłączenie się do wszystkich uczuć szlaohe- 
luych, mających na celu pokój powszoebny, a 
zaznaczonych w przysłanym nam okólniku.

Nadto w krótkim  sueszczeniu odezwy na 
szej z d. 23 lutego br., przysłanym da po wyż 
szego kom itetu w przekładzie francuskim za­
znaczyliśmy ustęp, akcentujący, żo dla nas Po 
laków należenie do związku międzynarodowego 
Pokoju powszechnego m i tom donioślejsze zna­
czenie, iż narażeni często na ucisk i ni es p a  
wiodliwość, w danym razie możemy liczyć na 
tntorwencyę pomienionego Związku.

XI Zjazd lekarzy i przyrodników polskich.
Zamiast ogólnej wystawy przyrodniczo-lekar- 
skiej, której tym razem Komitet gospodarczy 
Zjazdu postanowił nie urządzać, odbędą się 
mniejsze specyalne wystawy poszczególnych 8 3- 
kcyi. Sekcya mineralogii, geologii i geografii 
urządza w Instytucie mineralogicznym wystawę 
minerałów p R skich; wystawa będzie obesłana 
przez cały szereg instytucyi, między innemi 
przez bogaty dział geologiczny Muzeum nadwor­
nego w Wiedniu.

Sekcya farmaceutyczna urządza w lokalu 
„Ligi Pomocy przemysłowej11 (ul. Straszewskiego 
i. 28) wystawę krajowego przemysłu farmaceu­
tycznego, k tóra obejmie leki i specyfiki, sztu­
czne wody mineralne, mydia i wyroby hygie- 
niczne i kosmetyczne. W ystawa ta otw arta uę- 
dzie przez cały tydzień zjazdowy od 17 do 25 
iipca. Członkowie sekcyi farmaceutycznej będą 
udzielali zwiedzającym wszelkich potrzebnych 
wyjaśnień.

W sekcyi uaub ście»ych profesor Dr Karol 
Olszewski przygotowuje w salach swej pracowni 
wystawę przyrządów do skraplania porłetkzs i 
wodoru Z wystawą tą  będzie połączona denon- 
stracya skraplania, tak, iż cztuukewie Zjazdu 
zwiedzając tę  wystawę będą mogli być świad­
kami doniosłych doświadczeń znakomitego pro-- 
fesora.

Pod adresem władz sądowych Przed paru 
tygodniami, tuż po wyborach do Rady miejskiej 
wpłynęło io  krakowskiej pruk.ur.iw yi paaatwa 
kilka doniesień przeciwko oszustwom wybor­
czym. Doniesienia te  dotyczyły wyborów z gmin 
podmiejskich, tj. Zakrzówka, Krowodrzy 1 Łob­
zowa. O ile nam wiadomo, Prokuratorya pań­
stwa postawił? już w sądzie śledczym wniosą! 
na ukaranie winnych. Od tego czasu jednak 
nastała zupełna cisza, a aędria śledczy p. W a- 
c ł a w o w i c z  do tej chwili ani wezwań do 
świadków i winnych nie wystosował. Możeby 
p. prezydent Sądu karnego G u t k o w s k i  w tę 
sprawę wg'ądnął.

Z Warszawskiego piszą n am : Beczkowozy, 
skraplające ulice dojeżdżają na Warszawskieui 
nie dalej, ja k  do nowej rogatki. Od rogatki do 
granicy miasta przed mostem na Białusze, w 
obecnej porze droga z powoda tumanów pyłu 
jes t nie do przebycia, g J jż  każdy przejeżdża­
jący pojazd wytwarza nowe obłoki pyta, drę­
czące przechodniów, idących ścieżką wzdłuż 
gościńca. W porze deszczowej brniemy w błocie, 
w czasie posuchy pył zasypuje oczy i płuca 
miazmatami. Gościńcem warszawskim przesuwa 
się dziennie przeciętnie tysiąc różnych wozów, 
powozów i samocnodów.

Do konserwy gościńca używa clę kiepskiego 
gatunku żwiru porfirowego, który w puectąga 
k Iku dni już się uciera, stąd dla mieszkańców 
Warszawskiego wynikają te  dw.e ostateczności: 
błoto, albo straszny pył. Na domiar złego n ik t 
nie przestrzega po i/irlka  i przepisów, bo nie 
masz tu ani c. k. organów policyjnych, ani 
miejskich. Wozy chłopskie gdy nie mogą po­
mieścić materyałów o dłuższych wymiarach np. 
drzewc Duduicowego, desek, fassyn, wloką za 
sobą część ładan.u  wbrew przepisom 1. 5874 
z roku 1884 § 54.

Z teatru  miejskiego. „Okrężne" i „Pani Ka­
sztelanowe* z panią Wolską w roił tytułowej 
ukażą się w dniu jutrzejszym. — W sobotą „Ku­
piec wenecki" z udziałem p. Kamińsklego i pani 
Pytlińskiej. — W niedzielę powtórzenie „Kupca 
weneclJsgo". — W niedzielę popołudniu „Kor- 
dyan".

Z Tow . technicznego Dula 9 b. m. odbył się 
dalszy ciąg dorocznego Walnego Zgromadzenia, 
na którem  dokonano wyborów członków Wy­
działu w miejsće ustępujących Wybrano pre­
zesem p. J. Horoszkiewicsa, wiceprezesem f .  A. 
Adelmanna. Do Wydziału weszu na dwa la ta  
p p .: Bielm siei, Ritschan, Dubeltowioz, Krze- 
mecki, SKatka, Śmiałows ;i ;• na rok p p .: Król 
i Nitsch.

Wydział Towarzystwa ukonstytuował się na 
posiedzeniu dnia 12 b. m. w następujący spo- 
s ' d : J. Horoszaiewicz, proz«s; A AdehaJkun, 
wiceprezes; Stan. Bieliński, sekretarz ; P. Król, 
zastępca sek re ta rza ; H. Dubeltowioz, skarbnik ; 
K Rolle, zastępca sk arb n ik a ; F. Bitsouan, bi­
bliotekarz; J. Skałka, zastępca bibliotekarza. 

Objaśnienia przewodnika T. 8 . L. ni Skałce.
Odnośnie do wczorajszej notatki pod powyżsiym 
tytułem otrzymujemy od Akademickiego Koła 
T. S. L. następujrca wyjaśnienie:

„Nieprawdą jes t jakoby na Saatc e z tu i  
przewodnika wydelegowanego przez sekeyę wy­
cieczek szkolnych i ludowych przy akad Kole 
T. S. L. padło objaśnienie: że tu  Bolesław 
Śmiały zabił „zdrajcę, czy szpiega" natom iast 
prawdą jest, że podobno powiedaenio i to w 
gronie kilku osób, a nie całej wycieczki — 
p a d ł o  od p o s t r o n n o g o  c z ł o n k a  w y c i e ­
cz  k i nie mającego żadnego związku z Sek- 
cyą

Zamieszczając powyższe wyjaśnienie z wiel- 
klem zadowoleniem, nadmieniamy, że informa­
tor nasz, który słyszał te o bar łające słowa, 
mógł bardzo łatwo pomylić się co do osoby 
mówiącego, ponieważ była to wyoterzka dziew­
cząt, można więc było przypuszczać, że poza 
delegowanymi przewodnikami niema tunr „po­
stronnych cztonkow t. ycieozkl", którzy by tego 
rodzaju objaśnień udzielali...

W każdym razie cieszymy się bardzo, ża 
był to tylko wybryk Jakiegoś niepoczytalnego 
in tru z a ..

Wyjazd Trudnowskiego Wczoraj w nocy 
wyjechał Stanisław Trudno*skl z Krakowa do 
Ameryki drogą Sucha-Cbabówka-Nowy-Sącz przez 
Węgry. Do Suchej Hory towarzyszył mu ajent 
policyi krakowskiej.

Zasądzenie Przeklasy W sprawie T-rzekiazy, 
zasądzonego przed kilku dniami aa podpalenie

Kronika literado-artystyczoa.

P o r t r e t y  p o l s k i e  w ydane przez księ­
żną J  trzow ą Radziwiłłową, pod redakcyą  hr. 
prof. Jerzeg o  M ycielskiego, z tek s tem  pol­
skim  i francuskim . Tego w spaniałego w y­
daw nictw a ukazały  się dw a zeszyty, z k tó ­
rych  każdy zaw iera dziesięć reprodukcyj 
heliograw iurow ych p o rtre tó w , w ykonanych  
przez znanych  i n ieznanych arty stó w , a m ia- 
nowicie: k ró ló w  Z ygm unta  A ugusta, H en ry ­
k a  W alezyusza, S tefana B atorego, Bony, B ar­
bary  Kadziwiłłównej, E iżbiety i K atarzyny, 
A nny Jag iellonk i, Je rzeg o  O ssolińskiego, An­
d rzeja  M orstina, Adam owej C zartoryskie j, 
A dam ow ąj Potockiej, Chopina, księcia Józe­
fa, S tan isław a i Anny Oświęcimów, A ndrze­
ja  Trzebickiego, K ościuszki, A ntoniow ej J a ­
błonow skie), M ickiewicza, Heleny Sangusz- 
kownnj.

Będzie to  zatem  g alery a  p o rtre tó w  od 
w ieku  16 go do połowy 19 go, niezm iernie 
in te resu jąca  z w ielu  punk tów  widzenia, za­
rów no dla nas, ja k  dla zagranicy. Hr. My- 
cielsKi zajm uje się specyalnie ikonografią  
po lską  od w ielu la t, n ik t  by teg o  rodzaju 
w ydaw nictw a lepiej poprow adzić nie zdołał; 
s tan o w isk o  i s to su n k i pozw olą do trzeć w sz ę ­
dzie i stw orzyć dzieło w całem  tego  słow a

znaczeniu pom nikow e. R eprodukcye — wy­
borne.

P i o t r  M i c h a ł o w s k i ,  ry s  życia, zawód 
artystyczny, działalność w życiu publicznem; 
z papierów  rodzinnych zebrał N. N. Micha­
łow skiego  znaw cy europejscy uw ażają od 
daw na za a r ty s tę  znakom itego. Należy mu 
się m onografia, bogato  ilustrow ana, przez 
pisarza-znaw cę napisana. Tej luk i k siążk a  
niniejsza, zaw iera jąca k ilk a  barw nych i sze­
reg  jednobarw nych  reprodukcy j, nie w ypeł­
ni. A nonim owy a u to r  m ówi o m alarzu nie­
wiele, a  z teg o  co m ów i dojść ła tw o  do 
w niosku, iż dobrze się utało, źe niew iele m ó­
wi. M ichałowski był, niew ątpliw ie, obyw ate­
lem w ybitnym , ale to  — przedew szystk iem  — 
znakom ity  a rty s ta , m alarz m alujący, a to  w 
czasach, gdy tw orzył, nie popłacało; albo­
wiem społeczeństw o szukało  w sz tu k ach  
plastycznych w szystk iego  raczej, aniżeli te ­
go, czego szukać należy. M ichałowski nie 

ył ani filozofem, ani historyozofem  ani m o­
ralistą, ani kaznodzieją, ani opowiadaczein 
anegdotek , ani pornograf >m, więc i dzisiaj 
jest rów nież niedoceniony; w szakże m alu je  i 
ly su je  znakom icie, a to... zby t mało. Mają 
więc m onografie S iem iradzcy 1 Zm urkow ie, 
ale długo na nią czekać jeszcze będzie P io tr 
•iichałowski, A szkoda, z w ielu  względów, 

up. dla tego , że dzisiaj m a te ry a ł ilustracy j 
ny w zględnie nie je s t  rozproszony; s tan ie  się 
zaś rozproszonym .

K a t a l o g  d z i e ł  J a n a  Z i a r n k i ,  napi­

sał A ntoni Potocki. Ciężkie to  było zadanie 
odszukać i skata logow ać m iżliw le  najw iększą 
ilość dzieł, o raz napisać życiorys teg o  m ało 
znanego m alarza i ry to w n ik a  polskiego z XVI 
i XVII w ieku. W tak ich  w ypadkach  k ilka  
w ierszy je s t, częstokroć, owocem  badań i po­
szukiw ań wielom iesięcznych. K e rn er, alias 
Z iarnko, alias Le Grain pracow ał przez la t 
k ilkadziesią t we F rancyi i p dpisyw ał się 
p o l o n u s ,  ta k  ja k  Falek, k tó reg o  był po 
przednikiem . M uzeum Czapskich 1 m uzeum  
C zartorysk ich  posiadają pew ną ilość rycin 
Z iarnki, k tó re  w ogóle należą do rzadkości. 
K atalog niniejszy opisuje jsz tuk  90. U kazał 
się nakładem  Muzeum N irodow egu, szkoda, 
że bez reprodukcyj. Badź co bądź, dobrze się 
stało, że praca tego  rodzaju  u nas pow stała. 
Należałoby pom yśleć o podobnych katalogach 
dzieł trzech  najw ybitn iejszych polskich g ra ­
fików  czasów dzisiejszych: F eliksa  Jasiń- 

kiego (zm arłego-przed  k ilk u  laty  we F ra n ­
cyi), W yczółkow skiego i Pankiew icza. Podo- 
p n o  grom adzeniem  m ateryałów  do napisania 
pracy o pierw szym  z tych  arty stó w , zajm uje 
s ę w W arszaw ie, p. Leopold W ellisch. Naj 

enniejsze ryciny posiada m uzeum  Felikga J a ­
pońskiego, w  k tó rem  to m uzeum  znąjdują 
się Jedyne is tn ie jące  kom plety  prac  graficz 
<;ych W yczółsow skiego i Pankiew icza, łącznie 
kilkaset sztuk .

Za l a t .. k ilk a se t p raca na tern polu będzie 
> w iele trudn iejszą , nie m ów iąc już  o dokła- 
: ności, k tó ra  stan ie  się  w ielce problem atyczną.

M i e s i ę c z n i k a  l i t e r a c k i e g o  i a r ­
t y s t y c z n e g o  nr. 4, bogato ilu strow any  re 
p r o d u c y a mi  wielo i jednobarw nerri dzieł 
prof. W. W eissa, zaw iera prace tło m arzo r a i 
o ryg inalne następu jących  p isarzy : W ilde’a, 
Sam ain’a, G da’a, V erhaerev \i, Sm olarskiego, 
Znatow iczów nej, L im anow skiego, O rkana, J a ­
sieńskiego. D aiszy ciąg „M angghi" zaw iera 
garść  w spom nień o W yspiańskim  i uwagi o 
po rtrec ie  wogóle, z powodu ukazania  się dzieła 
„p o rtre ty  polskie".

K r a k o w s k i  m i e s i ę c z n i k  a r t y s t y ­
c z n y  w num erze  4 tym  um ieścił wyborny, 
cięty a r ty k u ł D ra H. K unzeka w ak tualne j 
sp raw ie : pom nika K ościuszki.

J a k  w iad ono, „N owa R eform a" zajm uje 
w tej sp raw ie  s tanow isko  n a jn ieku ltu ra ln ie j- 
sze, jak ie  sobie w yobrazić m ożna, czyniąc 
poprostu  m otłocb o s ta tn ią  instancyą, w y ro ­
kującą — bez apelacyi — w sporach  a r ty ­
stycznych Ludzie k u ltu ra ln i, artyści, ośw iad­
czyli się, p raw ie bez w yjątku , przeciw ko po­
s taw  eniu brzydkiego pom nika na R ynku. — 
Otóż „Nowa R eform a" zadecydow ała, że po ­
m ników  nie s taw ia  się jedynie dia rzeczo 
znawców, ale tak że  dla stróżów , dorożkarzy 
i k u ch arek . Poniew aż zaś te  k a teg o ry e  są 
liczniejsze, a zatem  pom nik pow inien s tan ąć  
na R ynku Ale skąd  wiadom o „Nowej Refor 
m ie", że te  liczniejsze (więc m ędrsze?) ka- 
tego ryo  tak ie  w łaśnie objaw iają życzenia? 
Można się liczyć ze zdaniem  „całego narodu", 
gdy naród  p ragn ie  rzeczy rozsądnej, p rz j -

zwoitbj, estetycznej. „C ałe narody" — o ile 
są przyzwoite — idą — w  każdej SDrawie, 
za zdaniem tych, co przemawiać m ają prawo.

Słusznie w ięc pisze D r K u n z ek : „pom ni­
ki staw ia  się bezw ątpienia dla w szystk ich , 
a nie dla rzeczoznaw ców ; ta k  sam o jed n ak  
dla w szystk ich  stanow i się przepisy  o zw al­
czaniu chorób zakaźnych, przepisy  budow la­
ne, d la  w szystk ich  buduje drogi wodne, lecz 
— o dziw o! — nie na podstaw ie p o stan o ­
wień „w szystk ich" lecz zdania ednuśnych 
rzeczoznaw ców ". Cóż to  za logika, k tó ra  ka że 
o dobroci butów , m aszyn parow ych i t. d 
decydow ać rzeczoznaw com , a  sąd o piękno 
ścl pom ników  i m iejscu, gdzie je  s taw iać na­
leży, pozostaw ia m otłochow i?

Chodzi o zw y cięstw o .: log ik i, najp rostrzej 
logiki. Czy — w tym  wypadku: •— zw ycięży? 
Pom nik je s t  brzydki i nie pow inien „zdobić" 
R ynku Oto zdanie rzeczoznaw ców . Ale sk o ­
ro  k u ch a rk i „całego n a ro d n " .. H a! Zobaczy­
my !

Co uczyni R ada m iejska, czyli pan  p re  
zy d en t?  Czy usłucha gfosu m niejszość', i. j. 
rzeczoznaw ców , czy też u legnie w oli „oatego 
narodu" ? Tu przyzw oitość i logika, i am  — 
zaskarb ian ie  sobie ła sk  „całego narodu", m ąn- 
daty , sy n ek u ry , teki... Bez popularności — 
niem a m ożliw ości zrobienia k ary ery . W ięc?

MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego
Miód stołowy lekki Butelka 1 kor. — Miód W ytrawny But. 1 kor. 40 hal. — Miód esseneya Butelka 2 kor. — Miód kasztelański Butelka 3 kor. -

Miód kuracyjny But. 1 kor. 6U hal. —  Miód kopowięc But. 2 kor 40 hal. — Miód bernardyński But 4 kor. —■ Maliniaki

ZAŁOŻONA W  ROKU 1841.
K r a k ó w ,  u l i o a  S ł a w k o w s k a  N r .  2 6 .

P O L E C A :
Miód stołowy mocny Butelka, kor. 1 20 hal. 

-  Wiśniaki —  Dereniaki,
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na 15 la t więzienia, dowiadujemy się następu- 
J ,c ,j  charakterystycznej historyk

Po rozprawie, na której obrońca wnióei za 
żalenie nieważności, spisano w eądzie z zasą­
dzonym protokół, pod nieobecność obrońcy, tej 
treści, że zasądzony zrzeka się wniesionego za- 
ia len ia  nieważności, a tylko żali Bię na wysoki 
wymiar kary Zasądzony zaś miał oświadczyć 
swemu obrońcy, iż obstaje od pierwszej chwili 
przj G łoszonych środkach prawnych. Sprawa 
wymaga wyjaśnienia, zwłaszcza, iż zdaniem na­
senni w tak  ważnej sprawie odbierając od za- 
sądionogo oświadczenie, należało chyba przed­
tem uwiadomić o tern jego obrońcę. Kitzawo- 
dnie obrona w sprawie tej odpowiednie kroki 
poczyni, zwłaszcza, że wszyBty dwunastu Bę- 
dziów przysięgłych podpisali podanie przeciw 
wymiarowi kary.

W alne' Zgrsmadzsnla Io w . im ienia P iotra S k arg , 
odbędzie s ię  dnia 25 m aja o  godz. 5 p o p o l w  lokalu  
Tow. przy ul. Teatralnej 1. 3. Porządek obrad

Spraw ozdanie Zarządu G łów nego , D oroczny w y­
bór członków  Zarządu G łów nego, A-idy nadzorczej i 
Sądu rozjem czego, w n ioski i interpolacye.

Sakaya wyalaazak Akad. K. T. S. l . czuje s ię  w 
obow iązku złożenia n a jg orętszego  p o d zięk o w a u i- W pp  
Z ielen iew skiem u i Górskiem u (firma Karm&ński) za  
Ich praw dziw ie obyw atelsk ą  uczynność Z j a t ą  pozw a­
la li zw iedzać sw o je  zak łady  przem ysłow e i udzielali 
w szelk ich  sił fachow ych przy zwiedzaniu tychże przez 
w ycieczk i zw łaszcza z Urłowej i Lwow. .

Taałr lałai Nawaśai. N iezw yk le  in teresu jący pro­
gram  zapełn ia  po brzegi sa lę  teatrzyku le tn ieg o . —  
A irakcyą n o w eg o  program u je s t  „L es Loirs" para  
francjsk loh  apaszów , k tóra  w ystęp u je  w lijkaw ej 
sztuiB  p. t. „ t u u u a  M a ń a a '. N adto p. P olen  iki s tw a ­
rza orygin aln y  typ  k ra k o w sk ieg o  andrusa z harm onią  
i ak tu aln em i kupletam i.

R esztę  k a b aretu  w yp ełn iają  pp. B . Z. R apacka, 
Pilarski, O twicz, oraz „L™ M elanita", b iso n o g a  ta n ­
cerka h iszpań sk a , k tóra  sw ym  oryginalnym  tańcem  
zdobyła  so b ie  pow szechn e uzn&nio.

Ostrażaia z maazyakaml aplrytnaawaml 1 Dzisiaj 
rano skutk iem  n ieostrożn ego  obcliodzenia  s ię  e k sp lo ­
dow ała  w sk lep ie  korzennym  łleid© nf.jlda n a  ni. B o­
ż eg o  Ciała 1. 1, m aszynka spirytusów a, .antk iem  c ze ­
g o  w ybuchł w sk lep ie  pożar Z aw ezw ana na m iejsce  
stra* pużarna w k ilku m im uacn  og ień  ugasiła . Szkoda  
nieznaczna.

Slab W  P oręb ce  U szew skiej fpow  B r .e sL e , o d ­
był s ię  dn ia 16 n ą j a  ślub p. Jadw ig i Z alesk iej na- 
uozycielki w  B rzesku z p. W łodzim ierzem  Pry lińskim  
kon cyp ien tem  adw okackim . Ślubu udzielił woj paua  
m łod ego  w  a sy s ten c ji X  pra ła ta  B o b czyń sk iego  i X . 
Birnbaum a

Pogoda. Dnia 17-go m aja term om etr 
desoedł od +  13*9 do -t- 22*5 C., barometr po­
południu opadał.

DHia 18-go moja o godainie 7-mej rano 
■tau barometru 736 1 mm., fcermometro 16*0 
C , w iatr: wschodnio-poładniowu-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Obchody 3-go Maja w  kraju. Z B i r c z y  

pinzą nam :
W zapomnianym naszym zakątku, po usil­

nych zabiegach Kola T. S. L., a przy oboję­
tności Bzerazego ogółu, odbył się poprzedzony 
ilumiuaeyą kartkow ą w duiu 15 maja br. ob- 
cLód ku u rcen ij Konatytuc.yi 3 maja.

Już od wczesnego ranka sek retarka Koła 
pna Migaleka przy pomocy uproszonych zajęła 
się rozbprzedałą kokardek o które, z przyje­
mnością raznaczyć wypada,'niektórzy z włościan 
sami się dopominali. Tak przystrojona gromada 
po samie wysłuchała śpiewa pieśni „Boso, coś 
Polakę", po której na ooejściu kościelnem wy­
powiedział, przystępnie dla ogółu, słowo o zna 
czeniu K onstytucji 3 m aja p. radca Hraboni. 
Wieczorem zaś przy skromnie zapełnionej szczu­
płą) sali kasyna odbyło się przedstawienie, przy 
współudziale Bił amatorskich Czytelni polskiej 
Leona XIII. p t. „M atka żyje", poprzedzone 
deki&macyą p. t. „Co to ojczyzna" z przejęciom 
wygłoszoną przez Stasię Jędrzejowską. Oby ten 
skromny obchód mógł być zapowiedzią budze­
nia się ducha n&roaowego, który tu taj u nieje­
dnego zastyga. Uczestnik

Dnia 14 m aja Teatr włościański w Potoku 
(pow Krosno), uczcił nader pięknie wielką ro­
cznicę narodową. Wczesnym rankiem muzyka 
strażacka odegrała pobudkę. Około godziny 10 
zebrało się mnóstwo ludzi około budynku Kół­
k a  rolniczego, poczem pochód ai.iax.wy szkol­
nej, z gronem nauciyoielskiem i obywatelstwa 
ze śpiewem ruszył do kościoła parafialnego w 
Jedliezn na nabożeństwo, które odprawił X . 
proboszcz E. J a n i c k i .  Kazanie okolicznościo­
we wypowiedział X Józef Górnicki

Tegoż dnia pochód ruszył jeszcze pod krzyż 
pamiątkowy. Tu znowu przemówił X Jćzff 
Górnicki z Jedlioza, zwracając się do robotni­
ków naftowyub, by i oni Btanęli do pracy na 
mwie nir,zr»tej, a praedewszyetkiem nie pozwo­
lili żywToibwi socyalistyoznemu wydrzeć z serc 
swoich dnoha religijnego i narodowego. Tu 
trzeba przyznać, że dzięki kazaniom tegoż ka­
płana tak  w kościele z powoda ważniejszych 
rocznic narodowych głoszonych, jak  też i na 
obchodach, lad w całej okolicy uświadomił aię 
pod względem narodowym i obywatelskim. Po 
nim przemówił akaJem ik Tadeusz Leszczyński, 
poczem wszyscy w pochodzie ze śpiewem na 
ustach udali się do sali Kółka rolniczego, gdzie 
amatorzy tbatro włościańskiego odegrali obra­
zek dramatyczny „W katordze" i komedyę „Con* 
ailium facoltutia".

Apef do kraj. Rady szkolnej. Nauczycielstwo 
ludowe okręgu bialskiego jeszcze dotąd nie o- 
trzymalb asygnat na remuneracyę za udzielanie 
nauki w godzinach nadobowiązkowych w pierw- 
azem półroczu szkolnem, jakkolwiek sprawa ta  
załatwiona być powinna najdalej do marca br. 
Czując się z tego powoda w wysokim stopniu 
pokrzywdzone, zwraca się z aprzejmem zapyta­
niem : „Czyby Rada szkolna krajowa nie n a ­
myśliła się już raz wglądnąć w to, by przez 
niedbalstwo kompetentnych w tej m erze czyn­
ników nanczyoieistwo nie ponosiło uszczerbku, 
a zarazem nie było zmuszone uskarżać się przed 
opimą publiczną.

19 naaczycleli bez miejsca t Piszą nam z 
Rzeszowa: W poniedziałek odbyło się posiedze­
nie Rady miejskiej, na którem  roz trząsano 
sprawę miejscowych stosnnkow szkolnych, które 
pod gospodarką Durmistrza Dra Jabłońskiego 
doszły do opłakanego stanu.

Jako rezu ltat gospodarki tt-j podnoszono 
sprawę ostatn.ft — mianowicie rozporządzenie 
inspektora Falkiewicza do 19 nauczycieli, że z 
dniem 1 września tracą posady z powodu tego, 
że brak je s t lokalów na szkoły.

Rada m iejsaa w tej sprawie postanowiła się

odnieść telefonicznie do wiceprezydenta Dem­
bowskiego, aby zapobiedz rozporządzeniu, które 
19 ludzi pozbawia ebleoa i wyrzuea na Druk.

Nowa komenda kurpuśuu W Galicyi. Równo­
cześnie z wejściem w życie nowej ustawy woj­
skowej, k tóra pociągnie za sobą znaczne zwię­
kszenie stanu czynnego armii, ma być utwo­
rzony w Galicyi nowy korpus „Kuryer stani­
sławowski" dowiaduje się, ze komenda tego 
korpusu znajdować się będzie w Stanisławowie.

Samobójstwo Z miłości, Z Tarnowa donoszą: 
W Jnin 15 b. m. Karol Niesiołowski, prakty­
kan t w aptece p. Niesiołowskiego, zażył trucizny 
w celu samobójczym. Na miejsce wypadku przy­
byli obaj lekarze miejscy, zastali atoli już trupa. 
Przyczyną otrucia, jak zwykle miłość. Denat 
liczył la t 17.

Niemczyzna. P. Joachim Petzenbnum ma 
„MSbel and Hoizgeschaft" w Kalw&ryi, Jak nas 
informuje Jego własna kaitka  firmowa, nade- 
Błana nam z kół czytelników Byłoby pożąda- 
nem, by p. Petzenbaum swój „Gasch&ft" prze­
niósł do W tirtenbergii lub Meklemburga, a j e ­
żeli już — na swoje i nasze nieszczęście ma 
pozoBtać w Galicyi, to winien być przyzwoitym 
i Polakom nie przypominać swego germanofil- 
stwa.

£33 »
Tajne stowarzyszenie popisowych. Z Pesztu 

donoszą: w gminie Nagy-Komlos natrafiła żan- 
darmerya ouegdaj w nocy w pewnej gospodzie 
na zebranie 2 0  młodych lodzi Rumunów, m ają­
cych stawać wkrótce przed komisyą asente- 
runkową. Owi młodzi ludzie zebrali się pota­
jem nie przy baryłce wódki, którą uraczyli się 
aż do utraty przytomności. Przy bliższych do­
chodzeniach wykryto, 4e młodzi ludzi zoigani 
zowali tajne stowarzyszenie, którego celem było 
prowadzenie życia, doprowadzającego do wy­
czerpania organizmu i niezdolności do służby 
wojskowej. flzłonkowie stowarzyszenia zeoowią- 
zywali się do wstrzymania się przez cały dzień 
od jedzenia i picia, przy ciężkiej pracy, noce 
zaś mieli spędzać na pijatykach. Jadać wolno 
było tyle tylko, ile koniecznie do utrzymania 
życia potrzeba. Głodząc się tedy, młodzi ladzie 
kontrolowali się wzajemnie, a wiola z nich wy­
glądało jak  prawdziwe szkielety. — Stawiono 
wszystkich przed komisyą asenternnkową, k tóra 
uzGata czterech młodzieńców za niezdoloycn do 
służoy wojskowej z powodu wad organicznych, 
wszyscy zaś inni, aczkolwiek mocno wychudzeni 
zakwalifikowani zostali za zdolnych do szere­
gów, po należytem odżywieniu. Dalsze docho­
dzenia Są w loku.

Podobnego rodzaju stowarzyszenia organi­
zują się pono dość często wśród południowo- 
węgierskich Serbów i Rumunów.

„Ciotka V088“ Sprzedana. Jedno z n a js ta r­
szych pism niemieckich „Yossische Zeitung", 
zwane popularnie „Ciotką Voss", sprzedali do­
tychczasowi właściciele frankfurckie] firmie wy­
dawniczej „Lazzard, Spoyer i Ellissen".

Na łowy wyciera się wkrótce do Grenlandyi 
Teodor Roosevelt. Zwierzyną,' na k tórą zamierza 
poluwać Roosevelt będą białe niedźwiedzie.

Nieszczęśliwy gracz. W Kolonii mieszka pe 
wien kupiec, który od la t 48 trzymał jeden i 
ten sam numer luteryi pruskiej. Na los ten pa 
dta w tych dniach główna wygrana, pokazało 
Bię jednak, że długoletni właściciel los swój 
Sprzedał przed tygodniem.

„Spętine suknie" W Talmudzie Wedle prze­
konania żarliwych wyznawców Talmudu „wszyst­
ko tam s t o i " ,  to też tru wielkiej ich radości 
zapewne dowodzi N. H. W alker w „ M a g a z l -  
n e", łe  moda „spętanych sukien", Ltóre tak
chętnie noszą i obecnie żydówki, znaną już
była w Jerozolimie. P. W alker powołuje się w 
tym względzie na Talmud, gdzie znajdować się 
ma wiadomość dość humorystyczna i satyryczna, 
opiewająca, łe  córy Zioną w dni wielce uroczy­
ste przyodziewały się nadzwyczaj wspaniale,
oraz „że przy pewnych okazyach uo»iły tak 
ciasne i wąskie szaty, iż mogły posuwać się 
naprzód tylko bardzo drobnymi kroczkami".
Jako dalszy komentarz objaśniający, dodaje 
kronikarz jeszcze złośliwą uwagę, iż niestety 
czyniły to dlatego, aby zniewolić widzów do 
dłuższego przymusowego podziwiania siebie".

Nekrologia. W Berlinie nmart w 69 roku 
życia Dr Rudolf W ittenburg, pierwszy prezydent 
komisyi KolonizacyjneJ. Powołany na teu urząd 
po nominacyi na m inistra oświaty ówozesnego 
naczelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego h ra ­
biego 'Zedlitz-Trfitzsclilera, był prezesem komisyi 
koionizacyjnej od 1891 do 1903.

Kortspoiidmcya Redakcyi i Administr.
P. A d a m  P. w Karwodrzy. Ależ oczywiście, 

bardzo prosimy i dziękujemy z góry!
W y b o r c a  c h ł o p  z Jarosław ia: Pańskiej 

„odezwy" zamieścić nie możemy, bo kandydat 
obraziłby się, żo pan go awaza za kandydata 
do dyet 20 koronowych.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek. „W ielki Fryderya".
P iątek . „Pani K asztelanow a", „Okrężne".
Sob ota  „K upiec wenecki".
N iedzie la  popoł. „K ordyan".
N iedziela w iecz. „K upiec w eueck i" .

Repertuar teatru w Parku.
Sobota. „Sorawa kohiet".
N iedziela  popoł. „K row oderskie zuchy".
N iedziela  w ieczór. „W icek  I W acek".
P onieJnałph , „Ułani k s ięc ia  Józefa".
W torek . „W icek i W acek".
Środa. „K row odertk ie zuchy".
Czwartek. „Pod gwiaździstą, banderą1*.
P iątek . „r row oaerakie zuohy".
Sobota . „Nasi górale" .

Ze sportu.
Otrzymujemy następujący kom uiJkat:
T. S. „W isła" w Krakowie, podaje myśl 

stworzenia „Polskiego Związku Towarzystw 
Sportowych Piłki Nożnej", któryby przystąpie­
niem swem do „Międzynarodowej Unii" dał d r a ­
ży nom polskim, prócz innych korzyści i sposft 
bność, przez zbliżenie się i poznanie prawdzl-
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wych mistrzów tego sportu, jak Anglików, Duń­
czyków, Czechów e to , do żywszego rozwoju i 
podniesienia poziomu tej pięknej gry w Polsce.

W ykorzystując okazję pobytu mistrzowskiej 
drużyny szkockiej „Aberdeen F. C.“ proponuje 
„W isła" zjazd delegatów wszystkich polskich 
Towarzystw i Klubów piłid nożusj w dniu 21 
b. m, w Krakowie, celem ułożenia sta tu tu  i 
wprowadzenia w życie tego Związku, zaprasza­
jąc wszystkie drużyny polskie bez względu na 
granice terytoryaine do jak  najliczniejszego u- 
dziala. — To zebranie delegatów odbędzie się 
w niedzielę 21 b, m , o godzinie 10 tej rano na 
boisku pozlotowem na „Błoniach" w Krakowie. 
Legitymujący się pełnomocnictwami drużyn swo­
ich pozamiejscowi delegaci otrzymają wolny 
wstęp na obydwa matche „Aberdeen" — „W isła‘ .

Angielscy zawodowi footbatJiści w Krakowie. 
Sprowadzeniu Bzkucidej drużyny zawodowych 
fcotbailistów „Aberdeen F. C.“ do Krakowa 
towarzyszyły nie msle trudności, albowiem „Ver 
band" niemiecki telegraficznie żądał od angiel­
skiej Assocyacyi, aby Szkotom zakazała urzą­
dzenia tournee na kontynent do S. K. Stavii 
w Pradze i T. S. Wisły w Krakowie. Jednakże 
usiłowania „Verbandu“ rozbiły się o stanowczy 
opór angielskiej Assocyacyi, k tóra pozostając 
Już od dłuższego czasu w przyjaźnych stosem 
karb, z czeskim związkiem lootballowym (Oesky 
svaz) i S, K. Slavia w Pradze zezwoliła na wy­
jazd Aberdeen F. C do Austryi. Drużyna szko­
cka rozegrała już dwa matche ze Slavią w P ra­
dze, a we czwartek dnia 18 m aja zawita do 
Krakowa, aby dnia 20 i 21 moja dać sposo­
bność szerokim kołom publiczności poznania 
prawdziwie mistrzowskiej i doprowadzonej już 
do szczytu doskonałości i techniki gry w piłkę 
nożną

Drużyna zawodowa szkocka jest dotycnozas 
na swoim własnym poisuo w Aberdeen gł. mie­
ście hrabstwa tego samego nazwiska w Szko- 
cyi nie pokonaną.

W zawodach o mistriowstwo w szkockiej 
lidze (nagroda złoty puhar) stanęła drużyna tu 
na drnglem miejsca z 48 punktami na obcem 
boisku za Giasgov Rangers, która uzyskała 52 
punkty w Glasgow ie, a tomsam^m i mistrzow- 
fttwo szkockie

Za lnterwencyą S. K. SlaviF otrzymała T. S. 
Wisła od Unii międzynarodowej dogodniejsze 
warunki przy sprowadzeniu Aberdeen Jo Kra­
kowa. Wobec czegu jes t w możności zniżyć ce­
ny wstępu na oba matche o ozem bliżej infor­
mują zwolenników sportu rozlepiono Już afisze.

„Aberdeen F. C.“ —  K S. „S lav i."  w P ra -  
OZe —  „Wisła" W Krakowie. Według telegra­
ficznych wiadomości, nadeszłych z Pragi, wy­
niki natchów , rozegranych między „Aberdeen 
F. C.“ a K. S. „Slavia“ w Pradze są nastę 
pojące:

W dniu 14 maja. — 3 : 2 na korzyść „Łlavii“, 
a w dniu 16 maja 2 : 1 na korzyść „Aberdeen 
F. C.“ Walkę, której przyglądał się tłum 15.000 
widzów, prowadzono w szalonym tempie i z nad­
zwyczajną zaciekłością. Jak  donoszą dzienniki 
czeskie Szkoci pi kazali grę doskonałą, w P ra­
dze dotychczas niewidzianą.

T. S. „W isła", przygotowana na ciężkie za­
pasy, zawiadamia, żo bilety na matche, w dniach 
20 i 21 b. rn odbyć się mające, są do nabycia 
w przedsprzedaży ze znaczuem zniżeniem od 
piątka wieczorem włącznie w następujących lo­
kalach: loże i pierwsze miejsca w cukierni 
Manrizia (Rynek Główny), drugie miejscu w księ­
garni Spółki wyaawniczej, trzecie miejsca w 
Szatni przy ul. Sławkowskiej, a wstępy i bilety 
studenckie u Drobnera (placSzczepański).

W sobotę i w niedzielę od godziny 10 tej 
rano na boisku pozlotowem na Błoniach.

jKordwtwo na ai. 52 l a t
D zisiejszej nocy rozeszła się po m ieście 

w ieść o w ykryciu  potw ornej z b r o d n i  m o r ­
d e r s t w a  r a b u  n k  o w e g o ,  dokonanego na  
osobie 64 letniej obyw atelki K rakow a, p. W ln- 
cencyi S l e n i c k i e j ,  zam ieszkałej w  m ie­
szkaniu  parte ro w em  dom u pod 1 27 przy  
ul. Szlak

P an i Sienicka, k tó ra  Jest w łaścicielką k a ­
m ienicy przy  ul. S ław kow skiej pod i. 27, m ie­
szkała  w dom u przy  u!. Szlak  już  od la t 
osuiuastU. Uchodziła ona pow srechnle za 0- 
sobę zam ożną, tern bardziej, że żyła bardzo 
oszczędnie. P rzed trzem a laty m ąż jej, nad- 
poborca podatkow y, odum arł ją  i od tego  
czasu n ie zm ieniając zupełnie um eblow ania 
dw u pokoi frontow yrh, zam ieszkała p. S ie­
nicka w Kuchence, k tó re j okno wychodzi na  
podwórzec, a k tó ra  oddzielona Dyla od re ­
sz ty  m ieszkania ciem nym , w ązkim  przedpo­
kojom , do k tó reg o  z sieni kam ienicy p ro ­
w adzą oszklone drzwi.

Pow odem  tego  zam ieszkania w kuchence, 
prócz pietyzm u dla pam ięci m ęża, było to, 
że, ja k  m awiała, w pokojach, poza ścianam i 
nie czuje ludzi, a k u ch en k a  graniczyła z m ie­
szkaniem  stró ża  kam ienicy, tak , że nieraz, 
gdy Jej czego było potrzeba, w ystarczyło Jej 
ty lko  zapukać do ściany, albo zaw ołać g ło ­
śniej, a zaraz k to ś  przyszedł do niej i po­
służył.

P rzez dłuższy czas po śm ierci m ęża po­
sług iw ała Jej żona stróżu  domu, ale na n ie ­
długi czas przed św iętam i W ielkanocnym i 
b. r. sk u tk iem  upicia się s tró ża  i jak ich ś  a - 
w an tu r, poróżniła się p. S ienicka ze s tró żk ą  
i odtąd obyw ała się bez czyjejkolw iek pom o­
cy w czynnościach gospodarskich.

O sta tn ie  św ięta  W ielkanocne spędziła pani 
Sienicka w  T arnow ie u córk i swe), żony dy­
re k to ra  II. glrnnazyum  tarnow skiego , D ra 
Jan a  L e ń k a .  W róciła do K rakow a p ierw sze­
go maja.

W T arnow ie do córki swoj, oani D row ej 
L eńkow ej m ów iła m iędzy innym i, że w o s ta ­
tn ich  czasach często przychodzą do niej j a ­
cyś obcy panow ie i proponują jej sprzedaż 
kam ienicy  przy  ul. S ław kow skiej, ofiaru jąc 
je j cenę znacznie wyższą, niż sam a by żą­
dać mogła.

Po pow rocie do K rakow a rozpoczęła swój 
daw ny, cichy, spokojny  try b  życia.

Wykrycie zhreoni.
T ak  było do 16-go moja. Po raz  obtatn l 

w idziano panią S ien icaą teg o  dnia o godz

9 wieczór. Od te j pory  Już ani sąsiadujący 
z m ą prv,e* ścianę Stróże dom u, aui k to k o l­
w iek z iok?to rów , nie zauw ażyli żadnego 
ruchu w je j m ieszkaniu. Co więcej, na szk la ­
nych drzw iach wchodowych prow adzących do 
pokoju, zsuw ażono k a rtk ę , na k tó re j w yio- 
b io n eu  pism em  n ap isan o : „ W y j e c h a ł a m  
n a  k i l k a  dn i " .

Uderzyło to  sąsiadów , k tó ry m  zazwyczaj 
pow ierzała npibkę aad m ieszkaniem  na czub 
w yjazdu. Ale więcej jeszcze uderzyło len to, 
że okno od kuchni, wychodzące na podworze 
było zasłonięte prócz firanki, k tó rą  zaw sze 
na  noc pani S. okno zasłaniała, tak że  spiętą 
zasłoną.

Zaniepokojony tern w szystk iem  właściciel 
kam ienicy, p. G u z i k o w s k i ,  obcąc upew nić 
się co dc pobytu pani SienicH ej, zapytał te ­
legraficznie p ań stw a Lenków  w Tarnow ie, 
czy 11 nich przebyw a ich m atka. W odpowie­
dzi na to dzisiejszej nocy, z dnia 17 na  18 
nin. przyjechali oboje państw o  Lenkow ie do 
K rakow a, by zbadać pow edy tajem niczego 
zniknięcia swej m atki. Poniew aż wygląd m ie­
szkan ia i u nich budził podejrzenie, p rz .to  
Ławindonrli pollcyę

Na m iejsce przybył pełniący Hiużbę in sp e­
kcy jną urzędn ik  D y rek c ji policyi p. E n g e l -  
m a n n  z k ilku agen tam i i polecił drzw i od 
m ieszkania wyważyć.

Wcbod ącycb do m ieszkania uderzy ła wroń 
rozkładającego  się ciała ludzkiego.

P rzeczuw ając ju ż  ja k ą ś  trag ed y ę  wszedł 
p. E igelm aun do kuchni i tuż za drzw iam i 
u tk n ą ł na p rzy k ry te  m ateracam i, poduszkam i 
i re sz tą  pościeli s k r w a w i o n e  z w ł o k i  
p a n i  S i e n i c k i e j .

Obok widniała kałuża krw i, k tó rą  pow a­
lane Dyło tak że  całe łóżko, Htojące przy ścia­
nie pod o t nem. Z pud sto su  poduszek i su ­
kien wldar było g ł o w ę  s t a r u s z k i ,  r o z  
L i t ą  w o k r o p n y  s p o s ó b  u d e r z e n i e m  
j a k i e g o ś  o s t r e g o ,  c i ę ż k i e g o  n a r z ę ­
d z i a .  D rugą r a n ę  z n a i b z i o n o  n a  l e  
w o na r a m i e n i u  z a m o r d o w a n e j .

R ozm iar ran  i głębokość ich kazały pizy- 
puszczać, że zadane były o s t r z e m  s i e k i e ­
r y,  k tó rą  znaleziono całą uokrw aw ioną w 
kącie kuchni, pod drzw iam i

Zwłoki s ta ru sz k i u b rane  były w zw ykły 
jej s tró j codzienny, z tego  więc m ożna w nio­
skow ać, że zbrodniarz nie dokonał zam achu 
w  nocy na śpiącej, lecz w  biały dzień, kiedy 
k rzą ta ła  się w kuchni Tem  wi^o straszn ie jsza  
m usiała rozegrać się scena.

Policya, w myśl przepisów , nie ru szając  
tru p a  aż do nadejścia kom isyi sądow o lek ar- 
sKiej, udała się do dalszych pokoi. Z astano  
wszędzie p o o t w i e r a n e  s z a f y ,  porozrzu­
caną bieliznę, a w w ysuniętych w pospiechu 
szufladach b iu rk a  i sto lików , zauw ażono po­
rzucone w nieładzie przedm ioty, z czego w y­
nika, że dokonano m orderstw a rabunkow ego.

Od godz wpół do drugiej do wpół do 4 
nad ranem , trw ały  przedw stępne dochodzę 
nia. Na m iejsce zbrodni przybył d y re k to r  po­
licyi D r F ia tau . Zaw ezw ano lek arza  m iejskiego 
D ra Z o p o t b a ,  a następn ie  przybył na miej 
sce zbrodni kom isarz policyi p. K r u p i ń s k i  
w raz z inspek to rem  policyi p. Bronisław em  
K a r c z e m  i objęli dalsze śledztw o

U stalono na razie opinię, żo m orderstw a 
rabunkow ego dokonano nie daw niej, ja k  24 
godzin tem u -« ..aJczy<y o ton? jeszoze nie 
zaskrzepło  żw iokj nieszczęśliwej

D otychczasow e k ró tk ie  dochodzenia nie 
wydały pozytyw nego rezu lta tu . N asunęły się 
jednak  przypuszczenia, ż e  z b r o d n i a r z  o- 
b e z n a n y  b y ł  z t r y b e m  ż y c i a  n i e  
b o s z c z k i ,  a więc: że żyła sam otnie, że 
czerpała dochody z kam ienicy i że zaoszczę­
dziła znaczny kapftalik . Możliwe, że zbro­
dniarz należał n aw et do b l i ż s z e g o  o t o ­
c z e n i a  z m a r ł  e j.

P rzy dais^em  ślećz iw ia  spostrzeżono , że 
na odw rotne) s tro n ie  k a r tk i, przylepione] na 
szyoie drzwi, z zaw iadom ieniem  o w yjeżdzie 
właścicielki nPeszkania, znajduje się d r u ­
g i  n a p i s  ołów kiem  atram entow ym , napisany 
pism em  mniej w yrob lonem : „ z a b i ł a m  ze  
z ł o ś ć *  o s o b i s t e j " .

U deizającem  je s t, że całe m ieszkanie zna 
ieziono dokładnie zam knięte. Z am k n ię te  były 
w szystk ie okna i drzwi, k tó ry ch  zam ki fun- 
kcyoniuą praw idłow o. B rak  ty lko  klucza od 
drzw i wchodowych, tych, na  I tó rych  m or­
d e m  um ieścił k arteczk ę . Klucz ten  zabrali 
ze sobą zbrodniarze.

Komisyą sądowo-lekarska
Dzisiaj o godzinie >0 te] p rzyby ła na m iej­

sce zbrodni kom isyą sądow o lek a rsk a , w s i ład 
k tórej w ch o d z ili 'sęd z ia  śledczy N e u s s e r ,  
prof. uied D r W a c b b o l a ,  lek arz  sądow y D r 
J a n k o w s k i ,  p ro k u ra to r  D r O l s z e w ­
s k i  i k an ce lis ta  sądow y K l i m o n  t o  w s k l .

Kom isyą zbadała przedew szystk iem  w ejście 
do m ieszkania, drzw i i k a r tk ę  z pism em  m or­
dercy, n astęp n ie  zbadała zew nętrzn ie  kuchnię 
w k tó re j m o rd erstw a dokonano, poczem  
przystąp iono  do przesłuchań.

Przesłuchano przedew szystk iem  córkę za 
m ordow anej panią dy rok io row ą L e ń k o w ą  
odnośnie do szczegółów  życia m atki, nastę  
pnie przesłuchano sąsiadów .

Śledztw o wykazało, że w dom u tym  mie­
szk a ją  trzy  osoby, posiadające klucz od bra 
my dom u, że dwie z nich k ry tycznej nocy 
wychodziły z dom u Służąca lokato rów , mie 
sik a jący ch  na p a rte rze  teg o  dom u, naprze­
ciw ko m ieszkania pani Siem ickiej, zeznała, 
że k ry tycznej nocy, koło godziny wpół do
10 w idziała d w u k ro tn ie  w sieni obcego m ęż­
czyznę, k tó ry  k ręcił się koło m ieszkania za­
m ordow anej. M ężczyzna ten  był człowiekiem  
m łodym , ubrany  był czarno, m iał kapelusz 
czarny, m iękki

Ze  szczegółów , odnoszących się do pani 
S ienickiej, w  śledztw ie pokazało się, żo są 
siedzi uw ażali j ą  za s k ą p ą .  S tróżce, k tó ra  
je j posługiw ała, płaciła m iesięcznie 3 korony, 
późui»j nie chciała je j n aw e t tak iej kw oty  
płacić i ± j  o sta tn ich  czasów  zadarm o p osłu ­
giw ała je j có rk a  s tró żk i z wdzięczności za 
w yrobienie jej s ty p en d iu m  w Sem inaryum  
nauczycielskiem

O godz. wpół do 11 cgłoaiła się do sę­
dziego śledczego pew na pani, p rzyjaciółka 
zam ordow anej, z k tó rą  s ta le  codziennie cho­

dziła na spacer. O statn i raz były razem  na 
spacerze w niedzielę. W poniedziałek i w to ­
rek  przyjaciółka ta  była słaba, p rzyszła więc 
do p. Sienickiej wczoruj o godz. 5 popo łu­
dniu i ja k  zw yczajnie pukała  paraso lką  do 
oknu przyjaciółki Oczywiście n ik t jej nie od­
powiedział, więc w eszła do kam ienicy  i prze- 
cz jtaw szy  na drzw iacb, że w yjechałr na k il­
ka dni, u sp o so jo n a  sam a poszła na spacer.

N ajw iększą w agę przyk ładała kom isyą 
śledcza do rezu lta tó w  zbadania nyży, w  k tó ­
rej znajdują się dw a duże kufry , z tk w iący ­
mi w zam kach kluczam i W k u frach  tych  
zw ykła była chow ać zam ordow ana sw e oszczę­
dności.

Godzina pół do 1-ej popoł.
E om isya v e  rwała inżyn iera  z fabryki 

Zieleniew skiego do n ak reślen ia  plauu m ie­
szkania.

Co do m otyw ów  zbrodni w ytw arza ją  się 
różne kom binacye.

Nieład w pokoju zabitej robi w ięcej w ra­
żenie nietauu sztucznego niz is to tnego  rozbi­
jan ia  zbrodniarza

Rów nież ogiędziny drzwi wchodow ych do­
starczy ły  ciekaw ych spostrzeżeń . D rzw i’ te  
m ają trzy sposoby zam knięcia, m ianowicie 
klucz i k lam kę zw ykłą, zam ek  w ertheim ow - 
ski u  góry, a nad uim za k rę tk ę . Otóż zam or- 
do w rn a  zwykle, gd \ wychodziła, zam ykała  
drzw i na zam ek w eribeim ow ski i klucz, gdy 
zaś była w dom u na klucz i na zak rę tk ę . 
Zam ek w ertbeim ow ski był od w e w n ą t r z  
zabity  biachą tak , że można było go ty lko  
kluczem  z zew nątrz  o tw ierać  lub ram ykać.

Oióż m orderca znając te  naw yczki ofiary, 
pozam ykał drzwi tuk, ja k  ona zam ykała, gdy 
wychodziła.

Wskazuje to na niezwykłą przebiegłość i zna 
jomość sytuacyi sprawcy oraz nawyczek zabi­
tej przbz mordercę.

Zabita, przed k ilku  dniam i wobec p N o ­
w akow skiej sk arży ła  się, że jej popsuto za­
mek wertheimowski W idocznie jed n ak  ćostai 
napraw iony, gdyż drzwi były nań zam kinęte.

N jza , k tó ra  m a dostarczyć ważnych p o ­
szlak  zbrodni m a zaledw ie l 1/ a m a pow ierzchni. 
W niej znajduje się duża paka, na niej dw a 
kosze plecione oraz dw a k u fry  i tro ch ę  r u ­
pieci.

Co do spostrzeżenia m orderstw a, to  jak  
stw ierdzono pierw sza zauw ażyła je  s tió żk a , 
aw róciła bowiem  uw agę na zasłonięcie okna 
i k a r tk ę  na drzw iach. Pow iedziała o tem  swej 
córce, ta  zaś z a jrz iła  g ó rą  przez o k n a  i zo­
baczyła nieład w  m ieszkaniu. Z araz dano znać 
gospodarzow i domu, k tó ry  zaw iadom ił ro d z i­
nę, a potem  w nocy policyę.

Z brodniarz m anipulow ał nadzwyczaj z rę­
cznie i ostrożnie. P raw ie  żadnych śladów  nie 
pozostaw ił

Policya m imo to JeR  już  ua trop ie  i w 
c i ą g u  p r z e d p o ł u d n i a  d o k o n a n o  k i l ­
k u  r e w i z y i  o r a z  a r e s z t o w a ń .  Ze 
względu n a  tajem nicę śledztw a szczegółów 
nie podajem y.

Godz. pół do S popołudniu.
Komisyą p rzystąp iła  do badania kuchni 

oraz zw łok zam ordow anej. W paczce do w ę­
gli znaleziono w i ę k s z ą  k w o t ę  p i e n i ę -  
d z y

W zw iązku ze  zbrodnią, odprow adzono 
„pod te leg raf"  celom przeslucT aaia s t r ó ż a  
d o m  u, j e g o  ż o n ę  i s y n  s, oraz d w ó c h  
m ł o d y c h  l u d z i ,  z k tó ry ch  jeden j e i t  zn a­
nym złodziejem i aw anturn ik iem .

Dział ekonomiczny.
Hala jaj w  Krakowie „SpófKa zbytu j i j  i 

drobiu" w Łoniowach (pow. BrzeBKo) zamierza 
przy żyozliwem poparciu p. prezydenta L a 
otworzyć w Krakowi© halę celem sp r z e d a ż y  ja j 
Spółka Łoniowska dostarczać będzie na targ 
krakowsai pizesz’o 1.000 kóp ja j tygodniowo. 
Ceny ja j musiałyby przeto spaść, gdyż Spółka 
nie sprzedawałaby w bali Jaj powyżej 3 kor. 
od kopy. Prez. Leo zajął Bię iywo sp ai. j.

Szczegóły ustali konforeneya delegatów 
Kółek roliiiozj-oh powiatu brzeskiego, k tóra 
zbierze się wkrótce w Krakowie. In ic ja to r ,aa 
założenia hall, (która stanie na Małym Rynku, 
lub placu Szczepańskim) jes t p. Stanisław J a ­
siński.

Browar Tenczyński, znanj ze swych zuako- 
tnifych wyrobów, otworzył przy ul. Bi tokuj 1 1 5  
filię swej reprezentacyi dla wygody Bwycb oJ 
biorców. Piwa tenczyńskie nagrodzone na kilKu 
wystawach dyplomami honorowymi, mają już 
swą. ustaloną markę i cieszą sięogólnem utra i- 
niem tak  Publiczności jakotej pp. lekarzy. Z 
uznaniem podnieść też naieąy że dziś kiedy 
obce, a wrogie nam żywioły roztaczają coraz 
»zerBze Pręgi na naszym rynku, browar nasz 
Kr&jowy przeciwdziała skutecznie i wypiera co­
raz to więcej różae zagraniczne piwa, a naj­
lepszym dowodem jego rozwoju Jest fakt, że 
kiedy w roku 1905 prodakeya piwa wynosiła 
18 000 heKtolitrów, obecnie wynosi około 40.000 
hektolitrów rocznie. Browar tenczyński wielkim 
nakładem nrządzouy i prowhdzony przez ludzi 
fachowych, konkurować może obccnio z pierw­
szorzędnymi browarami zagranicznymi.

4 #  -3 ^  <
•ta artykuły w taj rubryce reiakeya nie prayi * 

r-styo żadnej odpowUdstsiuoid

Tomarzystioo budowlana
Stow ? 'zyszer.ie zarejestrowane z ograniczoną 

poręką
• K r a k ó w ,  ul. Gołębia 5, Łef 457.

Podejmuje się opracowania planów i koszto­
rysów, wykonywania wszelkich budowli, prze­
prowadzania dla tychże onciaeyj finansowych, 
pośredniczenia i udzielaniu, porad w* kupnie 
sprzedaży gruntów oraz d .mów, załatwiania po­
miarów i oszacowań realności tak w Krakowie, 
jak  i na prowincji.

W KRAKOWIE, 
Floryańska L. 15,

poleca:

Nowości na suknie i kostyumy damskie.
Wełny, jedwabie, płótna, lefiry i t. d., jakofei ogromny 

wybór nowości w Konfakcyi dla ozieci.
Tow ar doborowy. C*nv umiarkowana
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jŁ to Y o fo Y o łftT n T n T n T ftln y o Y n ^
Kaktad arVyityo«no-  
kom ieniars. I bodowi.

Józefa KULESZY
naprzeciw  sm entarea  
a  K rakow ie posiada  
w i e lk i  w y b ó r  godo­
w ych pom ników  % pia- 
s! owe™ granitu i m ar­
muru, P odeim uje się  
w y k o n a m i grobów w  
m iejscu i aa prow in­

c j i. T elefon 750."5, cyi. leieion io'j. r i

5
g<

3
51

W Krakowie uL kanoniczna i. 18.
TKDYNA W  KRAJU

FA BRY K A  PASÓW
maszynowych

Ignacego W urm a.

Jednorazowa próba przeko­
na każdego o jahofoi.

4 7 5 k g  K a w y S a n io sE z ira co p . K. 13-20 
4-75 k g . „ a n g ie lek . Nr. 2 „ 1 7  10
.*75 k g . „ „ „ 3 „ 1 8  50

4*75 k g . „ „ „ 4  „ I }*P0
w ysyła  franco k ażda  sk ład n ica  poczt,

Wojciech Olszowski
a  K rakftaH fc, H Ia ły  R y n e k .

Przechowanie futer przez lato sfiEBs!
uskutecznia Magazyn futer zr‘a j l lł  doŝ y  i tam  w ikt

Synów Stan. Wrońskiego
K r a k ó w , P la o  S z o z e p a ń s k i L . 2 . i

C h ło d n ia  e le k tr y c z n a .

przybywające do Krakowa
znajda d osk on a ły  i tani w ikt

w Kuchni Jarskiej „Przyroda"
ul. św Krzyża 7, (róg ul. Mikołajskiej).
O sobna sa la  d la uczestn ików  w ycieczek. 
S zczegó łow e oferty na żądanie odw rotnie.

P ie r w s z o r z ę d n a  p ra c o w n io ,

Injlepszy wózek dziecinni
s  p rz y re f  

dem 
„Danablus"
praw nie o* 
chroniony, 
hygfenicz- 
nio zbudo- 

f ,  we­
dług w ska­

zów ek 
słynnych 

lek arzy  * fabryki

L. BAUMAfMA
w  W iedniu Vi. M iilergasse 6- 

Cenn.ki darm o.

n
Jasna głowa

przyw łasicza sobie p o s t ę p y  
które chemia spożywcza dla 

kobiet stwarza.
Dr. Oetkera proszek do ploozywa

12 h. zastęp uje  w zupełności droż­
dże, robi babki, torty I różne c iasta , 
w sk u tek  oiasto s ta je  s ię
pulchne, sm aczu iejsze i
le k L i st 1769 20 1

Dr- OołkoraPi o 11 h. z m le­
k iem  g o to w a - iją  lek k rel tan ie
leg em in y  d ia  dzieci i dorosłych.

Dr. dołka, i  aokUr waai.Iowy po i"  h. 
służy do w an iliow an ia  czekolady, 
herbaty, puddingu, m k k a , pod- 
lew k i, krem u i zantępuje ca łk o ­
w icie w anilię  w strączhaah . Za­
w artość  tej paczki o d p o w ia d a  2-3  
strączk ów  dobrej w .nilii. 

Ookioono rooepły . omot^ - ioo na każ­
dym pakloeikit. " dzlo i ko
wozysłkioh han lialnych do
nabycia. kły darmo!

Br. OETKEF . Wiedeń.

PlERHSZE hDEuSSHIE BIURU 
DLA BUPNA I SPRZEDAŻY

Kraków.* uL Czysta 13.
Załatwia kupno jigsprzedaż mają­
tków ziemskich, lasów, domów, 
parcel wszelakich nieruchoścl jak 
ruchomości,; także sprzedaż 1 ku­

pno koni.

□  □ □ □ □ □ □

Niezrównanej dobroci

odznacza się  wykwintnym  m i­
łym orzeźwiającym  i długo- 
: : trwałym  zapachem. : :

FLAKON 1 KORONĘ.
poleca:

Teofil Bękner
Kraków, Długa 4, (obok apteki). 
□  □ □ □ □ □ □

i i J o l a n t a 11
Pansyonat Józsfy Rogoszowij

Kraków, u l. G r a n ie m a  L . 1 4 , I. piętro, 
P oleca  p ok oje  i  całem  "trzym aniem  dis 

przejezdnych.
Przyjm uje ito ło w n ik ó w  I w yd aje  na żądanie 
,______  obiady i do domu. __

Wielokrotnie naśladowany, nhydy - l ie d c a c i t f . i io n y ,
p om aga  ZA CHERUB rzeczywiście zdumiewająco 

PRZECIW WSZELAKIEJ PLADZE ROBACTW A.
Do nabycia tylko we flaszkach, nigdy zaś w  łubce, gdzie są wynieszoce plakaty f o c M a a ,

D om
przy głów nej ulicy, wrS* oficynam i i przy 
budów kam i, z ogrodem  warzywnym ; śliw k o ­
wym  i w innicą obejroującem l okołu  3 m orgi 
koło  dom u, w daw nej m iejscow ości gran i­
cznej Neugr& diska w Sław onii, w bliskości 
stacy l kolejow ej je s t  z pow od a  stosun ków  
fam ilijnych z wolnej ręki do sprzedania.

Z g łoszen ia  do Au u. „G łosu N arodu11.

B u c h a l t e r k a
sten o g ra fistk a  i p isząca  na mr szyn ie  p o ­
trzeba zaraz na w ieś. Z g ło szen ia  snb, A.B  

SCO do biura o g ło szeń  S ok o ło w sk ieg o  
Lwów p asaż  H ausm ana. 694 6 1

Bryndza majowa
1 f is i a 5 k g . najlep. ow czej bryndzy K. 7- — 
1 „ 5 „ dobrej „ „ L . 6-—
l  „ 3 „ ostrej ,, „ K. 4 ’—
„ paczka 5 „ sera karpack iego  K. 9 ’— 
Słonina gruba biała  i w ędzona, S-nalec ozy- 
sto  w ie -rzowy i inne w yroby m asarsk ie  po 
cenach b. przystępnych w ysy ła  za  zaliczką

Kieler Leon, )
Sklep

korzenny ze sk ładenpjnafty przy rnchliw ej ul. 
z pow odu n a g łeg o  w yjazdu zaraz za bezcen  
do sprzedan.a. P ośred n ictw o  w y k 1 uczone. 
W iadom ość w biurze dzienników  M. H upezyca  
K raków, W iGna 2. 710 2 1

CZEKOLADA

PI AS

Największy
Cud przyrody
S e m p e r  v iv a  (Wieczne życie} zm artw ychw sta ­
jąc a  roślina z Palestyny, zw ana  także „ R ó fą  
Z J e r y c h a 11 m a cudowne własności, rozwija  
się lak w ziemi jak  i bez. niej, wystarcza j ą  
tylko zwilżać letnią wodą; rozwija  się w  prze­
ciągu 10 minut  i w yras ta  całkowicie w 24 go­
dzinach. Najpiękniejsza ozdoba pokoju, w spa­
niałe przyozdobienie stołu jadalnego, pełna 
symbolu roślina na  groby. Poza tern m a  ro­
ślinka bardzo pożyteczne właściwości. Rozpo­
ściera miły zaparli,  oczyszcza powietrze w mie­
szkaniu, zabija zarodki zaraźliwych chorób, w y­
pędza robactwo,  szwaby itd. Pow inna  więc 
znajdować się w każdym domu. Z m artw ych­
wstająca  roślina je s t  nieśmiertelną, żyje przez 
całe .stuleci:!,' nie musząc, koniecznie przebywać 
w  ziemi. Może być naw et  gotowaną. Najwięk­
sze gorąco.- lub zimno ido wyrządzają  na  nią 
żadnego absolutnie w p ływ u;  zima i lato jest  
zawsze śwież.ą i zieloną. Piękny podarek, za­
wsze stosowny, wzbudza wszędzie zdumienie  ! 
Jedyna  w tym rodzajn  roślina, bogata w  le­

gendy, ju ż  Josaias m ów i o niej v biblii. 
Cena za sztukę w raz  z opisem K 1*80. 

Przy  nadesłaniu kwoty z góry (także w  znacz­
kach pocztowych) opłatnie,  za pobraniem w y­

nosi jeszcze nadto porto poczt. 50 hal. 
Same tylko piękne rośliny, — obsługa rzetelna,

Frau Wilhelminę Auer
w  Dornbirn (Vorarlberg).

Do wynajęcia
zaraz ulica K arm elicka 1. 50. 2 sk lep y  i 6 
pokoi iro.it., kuchnia, pokoik  dla służby, ła ­
zienka, gaz, sp iżarka i t. p. przyr J e ż . (bal­
kon  na l i  p.) na II i III piętrze. Świat*o e le ­

ktryczne. W iadom ość n a  m iejscu.

Od S korony

Snidctói iziectnne
Od 4 koron

S a u n i e  d a n s k l E
przyjm uje się  do roboty: u lic a  G ro d zk a  l t  

III p. łron ł.

Osoba starsza
znająca się  na gosp od arstw ie  w iejskiem  i 
kuchni poszukuje m iejsca gospodyn i na pla- 
bnii. Z g łoszen iu  pod M. N. do Adm. „G łosu  
N arodu1’. 70*2 5 1

KONKURS
Dyrekcya c. k. Zawodowej szkoły ślu­

sarskiej w Świątnikach górnych ogłasza:
Z dniem  15 w rześn ia b. r. w aku je  

w tu t. szkole ślusarsk iej, m ającej za 
cel w ykształcenie swych w ychow an­
ków  p rak tyczn ie  i teorycznie na cze­
ladników  w zak resie  ś lu sa rs tw a  bu­
dow lanego z uw zględnieniem  ś lu sa r­
s tw a arty stycznego  3 stypendya z fun­
duszów  państw ow ych po 30 k o ro n  
miesięcznie.

Ubiegający się m ają wnieść poda­
nia zaopatrzone:

1. w m d r y k ę  urodzin,
2. św iadectw o odbytej p rak ty k i,
3. św iadectw o ukończonej co n a j­

mniej 4  k lasy  szkuły  ludow ej,
4. św iadectw o ubóstw a

na ręce D yrekcyi c. k. zaw odow ej 
szkoły ś lu sarsk ie j w Św iątn ikach  w 
term in ia  do 15 czerw ca 1911.

Z arazem  nadm ienia się, że praw o 
p ierw szeństw a m ają:

1° ci z peten tów , k tó rzy  przez co 
najm niej 2 la ta  zajęci byli w zaw o­
dzie ś lu sarsk im  i ukończyli szkołę 
p rzem ysłow ą uzupełniającą,

2“ ci, k tó rzy  posiadają p rak ty k ę , 
lecz nie ukończyli szkoły  przem . uzup.

3° synow ie rzem ieśln ików  1 p o k re ­
w nych zawodów.

N auka w tu tejszej szkole trw a  za­
sadniczo la t 4, lecz uczniow ie, k tó rzy  
się w ykażą odpowiednim i postępam i 
w nauce prak tycznej i teoretycznej 
m ogą w m iarę  w olnych m iejsc być 
przyjęci i na  wyższe ia ta  nauki.

Św iątn ik i, dnia 14 m aja 1911.

Nerwowi
chorzy na żołądek , serce, płuca, oraz ci, którzy  
cierpią n i  ezaennośó, nczuoie trw ogi, zaw roty, 
drzączkę; ep llepsyę, pow inui pić oudzieonia

Rosen’a „Teon“
(herbata posilająca i od żywce a, 

i  pudełko K. 2 l30, 6 pudełek K. 6*t>0 12 pu­
dełek  K. 11-— za nadesłaniem  pieniędzy i  
góry franko. Za pobraniem  50 hal, w ięcej, 
Aptekarz Pnil. R osen , S itzendof 85/9 koło 
W iednia, D olna A ustrya 28 0

Zakt&oy lecznicze Dra B r e h . n e r a
L ek arz  k ie ru ją cy  ó r  Ś o b o t ta .  

jfnhalatoryum, gab in et R on tgen ow sk i 
Kuracya le tn ia  i zim ow a  

■Starożjtny park. 561 
>mtr. nad p.
'morza.

U

TELEFON Nr. 232. TELEFON Nr. 232.

iłot®\o*2 .
Elektryczne  

św iatło . O palanie gorącą 
wudą, —  Ilustrow ane prospekty  wysyła  

jaknajchętn iej Zarząd,

GSrbarsdorf na Szląsku.

Zefiry angielskie
Yolie i  Batysty

francuskie 
flla sezon letni. - Na sezon letni.

w ogromnym wyborze.
M a rya  P ra u s s ,
Kraków, Rynek gl. 1.7. Tal. Nr. 132.

W EF* Ceny konkurencyjne.

Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze iflustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-nia cennymi dodatkami.

Tygodniowo l zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3'20 kwartalnie.

G otowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Aust;'-W ęgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprosi w Ad 

ministracyi w Wiedniu I., Dnminikanerbastei 10.

BIURO DLA SPRAW ROLNICZYCH
Spółka z  ogranlozoną porąką

:: LWÓW, ULICA SYKSTUSKA L. 43. ::
ADRES TELEGRAFICZNY: ROLNICT O, LW ÓW . 

DYREKCYA:
Wa Cl AW bOSKI. Dr. WIKTOR KLEIN.

SYNDYK
Adwokat Dr. LUDWIK ROCHU.

•*7
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HUCI T1EUCCRICH
■ M m U, U w s ió a  L 7.
(ŻM t w lu tr). Tnilafca 488.

1 8g wykoftywsaim 
wta. ar1 :h rtkA  w ukre« ten 
m ■ ■ Jsąa r.r* a  w  ascsa^ól- 
m W  l r « h t i r » ś »
I  < < f  tak w Móajaea, jak 

aa g n i i iyl- N k a  w U k i  wyMr g«- 
tow ik  y a H ftó a  ■ BSMkowM Mananra 
1481 I

W a rz ą d  pasiek i Ant. K ra lń śk ie  
™  g s f  w  J e z i o r z a n a c h  ad Borszc-ów 
wysyła w i kilowych blaszankach. wszystko 
opłatnl.-, prawdzi <ry miód lipowy w oenie 
7 kor, 60 h. a wyborny miód lipcowy w cenie 
9 koron. Wysyła, również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wjrtf&wach, tak sto­
łowy kasztelański, królewski 1 miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak 
Wifniak, Winogronlak, Oiynlak i t. d. w 
3-ciokilowyoh blaszankaoh, wssyi .^o opłat- 
a>, w cenach od 6 koron 40 hol. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie franko.

Prawdziie btrimiskie malinę
na sezon wiosenny i letni 1911.

Resztka
3.10 metrów długości

1 resztk i. 7 koron 
i resztka  10 koron  
1 resztka 12 kurun 
t  resztk a  15 koron  
1 resztka 17 k-oron 
1 resztka  18 koron  
1 resztk a  20 koron

na kouiplatny garnitur męski
(surdut, spodn ie, kam izelkę) k osztą je  tylko 

R es^tku na czarny garnitur w izytow y K. 20’— ja k  rów nież m aterye na zarzutki 
loden tńryatow sbi, kam  garny jed w ab n e i t, d. i t. d w y sy ła  po cenach fabrycznych  

znany ja k o  rzetelny i uczciw y

Fabryczny skład sukna
Siegel-lm hof in BrUnn.

Cenniki darmo 1 opłatnie.
K orzyści jakie odn iesie  k lien te la , zam awiając m aterye w prost z firmy S i o g e i -

I m h o f, są  znaczne.
Z pow odu olbrzym iego obrotn to w arow ego , sta le  najw iększy  w ybór znpełnie  
św ieżych m ateryi. Stuło joknajłahszo sony. Ś cisłe  w ed łu g  w zorów , jah i.a jtrosk liw -  

bzo w yk onan ie  n a w et m ałych zleceń . 220 40 1

W SAPOM ENTOL-M ATULI
n«*jideainiejszy £rodek przeciw

Sapnm entol je s t  od 
lat w ielu stosow any  
w szpitalach publicz­
ny cli i dom ach pry­
w atnych , a ty sią ce  le ­
karzy uznało ten  śro 
dek  za doskonalty 1 -  
W ystrzegać się  bezw ar­
tościow ych  fa lsyfiaatów l

ATAKOM PE0AGRYCZNYM, Ischias,
REUMATYZMOWI MIĘSNI 
REUMATYZMOWI STAWÓW  
NERW 0B0L0M I BOLOM KR7Y10W  
MIGRENIE, KŁUCIU BOKACH 
OBRZMIENIOM, PURAŻENIUM

w edle  po leceń  lekarsk ich .

k „Gdzie inne środki ta- 
la p eu ty n /n e  nieodnoszą  
sk u tk u  — lam  Sapo- 
m entol je s t  n iezbę­
dnym i -  Tak orzek ł 
najw ybitniejsi lek a­
rze i p ism a lekarskie.

557 20

Sprzedaż jedyn ie  r sło ikacli po cen ie  1’40 i 5 K. — Do nabycia  w e w szyst­
kich aptekacL i droguoryach! G łów ny sk ład  w ysy łk ow y i fa b ry k a : £ u & , M a k u la  
W  M a d o m  ", A lu  W ielk im , — Po nadesłaniu 1 $ 5  koron w y sy ła  się  prónny sło ik  —

opłatn ie  polecony,

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  B A N K  L U D O W Y

Chrześcijańskie Towarzystwo
oszczędności i pożyczek

w hrrikowie, Plac Maryackl 2.

przyjmuje w k ł a d k i  oszczędn. na 5 %
- i oprocen tow uję  je  od dnia w łożenia. —~ *

Udclelfe sw ym  członkom  pożyczki hipoteczne, mwkslo-
w e , za poręczeniem  i na podkład na  dogodnych w aru n k ach .

Godziny urzetlowe: od 9-1 rano codziennie z wyjątkiem niedziel i iwiąt

Matko —  i twoja córka
pragnie  m ieć p iękną w ypraw ę, a  w ięc n ie zaniecnaj : am ów U  sob ie  w zo­
rów w span iałych adam aszków , gradlów , kanefasów , p łócien  Iniauych hie- 
lizny sto łow ej i na  pościel, ręczników , oraz now ości w e francuskich z e fi­
rach, angie lsk ich  m ateryach lnianych lift suknie, krisetów . osfordów , i l. d. 
które w ysy ła  się  /.a darm o i op łatn ie , w p rost z pierw szorzędnej tkaln i i 

dom u w y sy łk o w eg o  — firiuy

B r i i ó e r  K r s j c s r , " 1 1 1  *  u o h a

Z pow odu nadproduhcyi sprzedam y poniżej cen  w łaściw ych:

1COO tuzinów  p ięk n ie  b ielonych prześcieradeł, bez szw u, w ielkości 150/200 
cm. — 6 sztuk  K. 14*— .

1000 sz tu k  web, na w sze lk ą  bieliznę, 1 sztuk  20 m. 74 cm. szerok a  K, 11 —. 
I i>00 sztuk bardzo dobrych w eb, nh najlepsza bieliznę, sz tu k a  20 m etrów ,

82 cm. szer. K, 1 8 —.
1000 m etrów, drobnych, sortow anych  resztek  2 - 8  m etrów  w ielk 30

m etrów  K. 18-—.
W  razie ntespodobania  się  w racam y pieniądze.

S p ecy a ln o ść  w urządzaniu h o ie li i w szelk ich  zakładów .

^Najlepsze zegarki
odznaczone złotym  i srebrnym  m edalem , dostarcza słynna  

w  św iecie  firma: P ierw sza fabryka zegarów

HANNS KONRAl C. i k. Dost. Dworu w BrQx Nr. 3!>37.
Z eg a rek  System  R osk op f-P aten t K. 4 —. z pedw ójnem i 
kopertam i K. 6*80, szw ajcarski P aten t R o sk o p f K. 5-—, 
Praw dziw y srebrny rem ontoir z werkiem  „G loria11 K. 8  40, 
m eta lo w y  rem ontoir tu lsk i z podw ój nem i kopertam i &. 
10‘50, B uozik kon ku rencyjny  K. 2*90. Z egar z Czarnego  
lasu  K. 2-50, Ścisła  i rzetelna 3 letn . p isem na gw araneya.

Ż adn ego  ryzykal W ym iana dozw olona  lub z v r o t  pieniędzy! 
W y sy łk a z t  pobraniem  lub poprzedniem  nad esłan iem  kw uty. 
Cennik g łó .  r y  obejm ujący przeszło 3.000 rycin na ży­
czen ie każdem u darm o i opłatnie. 1451 10 1
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